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Pr^emówlBniB posła Iow. Narha w debacie nad budżetem blin. Sprawiedliwości.

yiidohl zwycięstwa demokracji w tokee.
GhiNhJWA. 28. nerw ica . (P al.) \ a  dzi- 

jskjszom posiedzeniu p lenarnem  m iędzyna­
rodow ej konferdneji p racy  delegal polslkieh 
robotnikowi tow. T eller, om aw .a ł krytycz­
n ie  dążenia po.Lskieh przem ysłow ców  do po­
gorszenia tistawiodaWistwa socjalnego, i wy­
ra z ił nadzieję, ze rząd  po.ski nie dopnśei cip

I tajgo. Dolegał Low. .Teller, Iw terd/.il dalej,, 
| że międzyn a rodoN/e, B iuro  p ia cy  w yw iera 
I dodam  i w pływ  wr Polsce. Polska kroczy na 
' d rodze postępuj i (niebawlein sian ie w  rzędzie 
państw , któiie oddadzą rządy  w: ręce slron- 

| nictw (tających g w arancję  postępowego sto-< 
[ sow a.iia m iędzynaroddw cj o ch rony  pracy.

35
i S ta ii o św ia ty  w  P o lsc e .

WARSZAWA, (teł wł.' 28. (i. Na Uzisicjs/em po­
siedzeniu Sejn’a toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
nad1 budżetem minisersttwa rolnictwa. Przemawiali po­
słowie Gawlikowski. Barański i Stolarski, 'który pot 
stawił wniosek o  określenie wydatków na łowiectwo 
reprezentacyjne. Pos Brotun (Ukr.) oświadczył, be 
klub jego będzie głosował przeciw budżetowi z powo­
du rabunkowej gospodarki w  lasach na ziemiach u- 
kraińskich.' Dyskusję przerwano i przystąpiono do 
idyskusji nad budżetem ministerstwa wyzn. relig. i 
oświaty Referent pos. Rymar podai. że Polska po 
siada 30.318 szkół powszechnych. 710 szkół średnich, 
747 zawodowych. 15 wyższych. 60 rolniczych, szkół

specjalnych i seminarjów 195. Sił nauczycielskich |est 
195.000. z lego 1S tysięcy prywatnych, młodzieży uczą­
cej się 1 mil jony Na ,1 lysiąc mieszkańców powyżej 
10 lat życia jest w  b. zaborze rosyjskim 599 analfa­
betów w  b. zaborze auslrjackim 282. w pruskim 
121. Pod względem wydatków na oświatę zajmuje 
Polska w huropie 2 miejsce.

Następnie p. min. ośw. .Miklaszewski oświadczył, 
że budżet szkolnictwa pwoszeehnego i średniego nie. 
będzie objuęty., Gdy minister mówił o konkordacie 
z Rzymem na ławach lewicy wybuchły żywe protesty.

Następne posiedzenie we wtorek.

Rozprawa o zajścia listopadowe w Krakowie.
S

2 0  d«ieu
KRAKÓW. 28 .czerwca. (A W .) W  20- 

dn iu  rozp raw y  zeznają  św iadkow ie w  sp ra ­
w ie F ireitkiej, (koebla, Redlicha. P rzesłu ­
chan ie  tych dw udziestu killku św iadków  nie 
d a je  nięT nowego. Świadkowie naoigól p lą ­
czą  isią w  sw ych zeznaniach , lak, że p ro k u ­
ra to r  k ilkak ro tn ie  zgłasza w! ii osek zaw ie­
szenia liiad zeznającym i sprzecznie, aresztu  
śledczego.

S\v. .łan Urzędow ski, w yw iadow ca po­
lic ji słyszał 5. listopada mowę. posła S tań- 
oczyka, i stw ierdza, że poseł ten mówił* 
iż  w ładze zakazały zgrom adzanie się,! i że iw* 
chwiiłi zlnera s ię  kongres p racu jących  aby! 
o b rad o w ać  n ad  dalszym i sposobam i walki. 
„N ie jtest naszym  celem. —• m ów ił poseł —

rozp ra w y .
obrzucać, po lieję  kam ieniam i, bo gdy rząd 
będzie w' naszyn. ręku, -policja będzie nam 
służyć przeć iwi ł)urżuazji. W alkę będzie się 
Lak p row adzić ,a by polało się jak najm niej 
krw i klasy p racu jące j“. W dn iu  li listo ­
pada  Widział świadek 2 plulony po licji w y ­
chodzące z ul. G arbarsk iej na DtntajeWs 
skiego. Koło hol. K rakow skiego plutOuy Ic 
zostały m om entaln ie  otoczone, posypały się 
strzały. -Policja cofnęła się na ul. G a rb a r­
ską. Wiłtej sam ej chw ili od s tro n y  R eform a­
tów, (i ludzi uzbrojonych w karab iny  o- 
LWorzyło pojedynczy ogień na cofający srę 
oddział policyjny.

; R ozpraw ę przerw ano  do poniedziałku.

Iłowa zbrodnia faszystów.
BOLONJA. 28. 6. (Pal). Kasjeii biura parlji socja­

listów zjedn., który niedawno znikł, oświadczył poj 
powrocie, że został iuwięziony samochodem i trzymany1 
w  ciemnem ukryciu ]przcz 24 godzin, poczem odwie­
ziono go samochodem na gościniec i puszczono woinb.

RZYM. 28. 6. (Pal.) Według nadchodzących tu wia­
domości wczorajszy dzień poświęcony uczczeniu pa­
m ięci Mallcottięgo przeszedł naogół spokojnie. \V Me­
diolanie jeden członek soci a lis tyczne: Izby j>racy zo­
stał lak ciężko poturbowany, żc wkrótce polem zm irł.

Obohóa 1Q-tej rocznicy wymarszu 
Legjonis^ów PoNskich w pole.
Pragnąc. nczc.c godnie dziesiątą  roczn i­

cę 'W ielkiego < Czyim Legionowego, obyw a­
telstw o Lwowskie ofiarow uje „Z w iązkow i 
Legjonislóyy'11 p-«umąlko\vy szifthdar, ja k o  
nbjaw 1 w dzięczności , za Ich W i e r n ą  d la  
Ojczyzny służbę, a zarazem  jako  Idófwód w ia ­
r y ,  w Ich gołoWosć obron) całości i - bez- 
|)ie;czcństwa N a j jaśn iejszej Rzeczypospolitej 
W jrazie grożącego Jej z kp refKolwńek s tro ­
ny  niebezpieczeństw a.    "  ‘

broczysloSó poświęcenia sztandaru i wre- 
czenifi go Związkom* begjonisfflur.

t ódl>ędzic ,się ,  ł t  
z następującym  p ro g ram e m :

| 0  godz, G-tej ra n o , ' pobudka tu itie slr 
w ojskowych n a  ulicach m iasta

O godz. '8.20 rano  pow itan ie  na  dw orcu 
przybyw ający! h z  całej Dolski D elegatów  
. Gości, t j ? ■

O godz. 10-lej ran o  Mszy połow a pou 
sta tuą  Maiki Bostfciej1 n a  placu M arjackim . 
— (IV razit niepogody Msza śv . wi kościele 
OD. K unnelitów  o godz 9.JO ran o .)

Re Mszy 'ś\v. pośw ięcenie sztandaru , 
'w bijanie gwozdzi, — oraz w ręczenie "sztan- 
d arn  'przew 'oonicząceim i Związku Legioni­
stów y -  porzept defU ada przed sztand  ircin . 
(W razie nicjm^ody w1!)! ja nie gwoźtlzi w 
sali R atuszow ej'.

O godzinie 4-to.j popołudniu na cm enta­
rzu O brońców’1 LwoWa złożenie wieńc.ó> 
na g robach  Imgionislów. poległych w o- 
J tro n ie  n.tszego m iasta  i Kresów wscho- 
dnieli. •

j O godz. 7. ‘ł(> wlecz. I moczy sic Ih/.cd- 
slav k uie wi T eatrze )V ielkun, Npoprzedzc;- 
ne ;jm /em ów ieniem  posła na sejm , pnlko- 
w'n ika Micldzi ńslkiego.

> K om itet obywatelski zw raca Się tlo pa- 
trjo łycznych  Mieszkańców! Lw ow a, z g o rącą1 
jrm śbą, aby siwym żywym udziałem  w’ tej 
pięknej uroczystości przyczynili się do u- 
św ietnidnia je j, a Jem  sam em  dali-d o w ó d , 
że bohatersk ie czyny j vWc<k«^
pom ne i łeb  dlii Ojczyzny zashrgi znajtlti 
ją  zaWszc pełen w dzięczności otldźwięk \V 
setkach  RotłnkoW".

W e Lwowie, 21rRK'' > i JS»\ I &<£'■*■■]czerw ca 1921 r

'(JbyiUatelski h o jiir te l Obchodu 10-tej c o c :  
n icy  iiii/jiHirazu Lcym iiis lu ir ' polskich  

w pofe.z 1 - *,
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Przeciw bezprawiu p* 1 maską sprawledliwuścl.
Przemówienie Iow. M^rka w  debacie nad budżetem iflln. Sprawiedliwość!.

(W (Skróceniu).
Pan prem ier Grajiski poza sjwawdflt.i go­

spodarczemu m c dotknął wcak innych, n je 
dat wcale obrazu naszej polityki wewnętrz­
nej .' A w 'te j dziedzinie Sprmuicdiiioość n a ­
leży do. rzeczy najważniejszych i - zasadni­
czych. -----  ■ -

P. WYGANOWSKi /.t.YM STR 02EM  
t>RA\VA.

W ,starym Sejmie, gdy rząd p. Skulskie­
go wniósł projekt ustawy o organizacji na ­
czelnych władz w Państwie, rprzystąpili!,my 
w  swoim czasie taKze do dyskusji naci Mil), 
sprawiedliwości. Wówczas. wr;iz z ks. Lu­
tosławskim zgodnie stanęliśm y na łem sta - 
ndwiisku, że nasz m inister, sprawiedliwości 
powinien być tein. ozem jesl we r  m ocji: 
stróżem  praw a W calem tego słowa zna­
czeniu . ?,<jai*de de sceau“ — strażnikiem: 
pieczęci, metyl ko tej pieczęci, -k tó ra  akta 
urzędowe zamyka ale istotnej treści prawa, 
tego wszystkiego, co w pojęciu prawa, spra 
WieJdliWości i praw orządności się  mieści.

Ale muszę stwierdzić, że p. Wyganowski 
takim strażnikiem  praw d nie jest. Przernó. 
wtienie p- m inistra  Wyga newskiego nie do­
rosło do powagi i znaczenia tego wysokiego 
urzędu, który p. m inisetr piastuje

To. że przeważna część tego przem ó­
wienia była poświęcona wyłącznie więzien­
nictwu — wskazywałoby, że p. min. Spra­
wiedliwości jest jakgdyby Wyłącznie n a j­
wyższym urzędnikiem  więziennym (oklaski 
na lewicy), jakgd/by chodziło m u tyłko o

to. aby rządzie więzień i sani. To nie .jest sla. 
njowiisko.. (P. Waszyńczrjc: handlara kaj 
damkami) m in istra  Spraw iedliwosci.

Mar szafek. Posła Wnsyńczuka przyw o­
łuję do porządku.
STAN SĘDZIOWSKI NIE DORÓSŁ 0 0  

SWEGO ZADANIA.
Tam. Marek: Wjmodzflfo się u nas dz w- 

ne przekonanie, ż< sądy ,są święte scią nie 
tykalną. N ietykalność sędziowiska jest czenis 
midlziwyezajiiem. konsty tucja jest tak J i.sła 
W przedmiocie nietykalności sędziowskiej, 
że żadne ustaw.) i rozporządzeń i a dawnych 
państwTaaborczych nie naraża ją  obecnie sę­
dziów na odpowiedzialność sądową.

W ytworzyło się. pojęcie, że żadne orze­
czenie, żadne zapatrywianie sędziowskie nie 
może podlegać krytyce i to jest najgorszy 
stan, jaki można sobie wyobrazić, to jest 
stan, który pew ną kastę  ludzi posiadającą 
wielką część wtadży punstwowtej, wyy od ręb­
nia i czyni ją nieczułą ;ia życie i jego p o ­
trzeby. Sędziowie. Widząc, jak są nietykalni^ 
nie liczą się  z żadną opinją.

(G łośna tawkeh ..W yzw olenie": Sad li- 
istopadoWy;.

!' CG SIE DZIEJE AV SĄDACH
Podani panom parę przykładowy Na 

Pomorzu w  Tczewie sąd  okręgo., W S taro­
gardzie sąd apelacyjny ukara ł przedstaw i­
cieli naszej partji P. P. S za n iezaiejestro- 
wariie partji. która według przyjętego w*

Ni 147.

całym świeeie poglądu, nie jest ani stow a­
rzyszeniem, ani korporacją. Pyiam  się, czy 
sąd okręgowy w Tczewie, albo sąd apela­
cyjny w Starogardzie za to samo pociągnąłby 
ło odpowiedzialności -partje polityczne; z 

praw icy? ' . —  'T  k
.Prayjnwiuię. Lcj u/. słowa ks. i ujosł l\, - 

ikiogo. który sLarży] się^wi starym sejmie, 
że na „kresach znajdują ię jeszcze sędzio 
wie. którzy talk dal w e Wrośli w carskie s to ­
sunki, że nie pozw alają n a  przewłaszczenie 
grUntoW Potakoin katolikom  dlatego, że fo r­
m aln ie  jeszcze przepisy carskiego rząd i.nie 
dopuszczające nabywaUia ziemi przez P o la­
ków i katolików' nie źoslały zniesione

Sądy nasze m ają  charakter sądów, nie- 
t/Iko klasowych, aie wprosi .sadów partyj 
nych. .'Oklaski na lekvicy). Weźmy choćby' 
tylko dw a w yroki i ;z.esta!wmy je : wyrok w  
spraw ie Lednickiego i wyrok w  ispraw ,e 
redaktora „Roboln^ua . Z. klsićkwiskiego, 
W  4w 3 roku wydanym  w* spraw ie Lednickie 
go, przyznaiio dobrą w iarę i obronę in te­
resu publicznego p. Walsilewtekteniu v  po­
dobnej sytuac.fi był Inasz1 towarzysz Kisie, 
lewiski, znany w IPolscc literat, k.óry m a 
pisał artykuł, po zatnoidpW aniu prezydoirL 
Narutowicza, ;w którym to artyjkulc podał 
fakt. że. ja k a ś  klobiióta, o której jnów iono, 
że jest siostrą  czy córką gen. allera u d e . 
rżyła grudką śniegu ipr- yjeżdżającego tutaj 
do Sejmu Prezydenta -N autow icza. K isie­
lewski został skazany na trzy  miesiące ! A 
najważniejsza rzecz, że Ca osoba, która śn ie­
giem rzuciła w  Prezydenta $ a i  utowdeza. ta 
osoba z którą policja spisała protokół, choć 
dopuściła się zniewUgi na. <xsob’e Prezyden­
ta, Rzpltej Polskiej, do tej chWili nie ni a wy- 
tiK'zoi te j spraw 1)*.

PR O K l J RAT U RA.
■ iMógłbyin panom jeszcze cały szereg 

przykładów przytoczyć, jktóre Wskazują, że 
wi istocie sprawiedliwość u nas nie jest już 
sprawiedliwością klasówką, ale spraw iedli­
wością p a r excellenee (wybitnie) partyjną. 
Przypatrzm y się. “ jak Wygląda działalność

ODA OLBERG*)-

' Giacomo Matteotti.
• Potęgą y-stem na króik 1 czaa,
Dziś w pełnym rynsztunicu, juiro kres . zgo~; 
W porannej god^.me wybrałem los A<*hilla, 
Spokojnie czekam na mó; iosi ;

K, F. Mayer.

To Matteotti wyrzekł te słowa: „Musimy mieć 
od1-ragę do ichorzowstwa". Kiedy pierwsza nawała 
faszystowska spadła z  rewolwerami i kijami na 
bazbronnycn robotników rolnych, oo ».*ydał hasło, 
by na gwałt nie odpowiadać gwałtem Nie chciał 
ofiar bezużytecznych. n,e cnciał, by pa-tja na rzeź 
wysyłała bezimiennych. Proletarjat był bezbronny; 
uważał, że niegodnym jest socjalizmu, wzywać to­
warzyszy partyjnych miejscowości małych, prowin­
cjonalnych do oporu, w którym bohaterstwo bez' 
imiennych odgrywałoby jedynie dekoracyjną rolę. 
Matteotti miał olbrzymie poczucie odpowiedzialno­
ści i tak głębokie zrozumienie rzeczywistości, iż 
wszystko, co było pozą i frazea^m przed światłem 
jego osobistości kryło się w mrok Nie był czło­
wiekiem wielkich słów ; nie wiedział nawet, że jest 
człowiekiem nąjwiększego czynu. Tak jak jasną 
dlań było rzeczą, że należy zapob;eaz temu, by nie­
rozważny, chociaż zopełnie usprawiedliwiony, wy­
buch oburzenia nie #ydc.ł zupełnie bez celu ro­
botników na rzeź — tak toż zupełnie jasną i zro­
zumiałą było dla„ rzeczą, że sam siebie, z całą 
rozwagą, z całą świadomością, z oczyma otwartymi 
oddać musi na pastwę śmierci. Ze skromnością, 
w całej pełni pojmowaną, spełniał jako sekretarz 
partji i poseł parlamentu olbrzymią ilość prac i z nie- 
zwykłem a najbardziej skromnem poczuciem obo­
wiązku objął w walce ten posterunek naczelny, 
z którego uwalnia go jedynie śmierć z ręki wroge.

Matteotti nie był ani nieświadom swej w arto­

*) Oda Olberg, jedna z najwybitniejszych przedstawi­
cielek między: irc >wego ruchu socjalistycs. ego, od szeregu 
Ipi dział! ąca we Włoszech, pomie ciła ten ^r'ykul w w it-
d«ńskiej »Arbeiterzeitoog* ?, 21 b m. Tow. Olberg jest stałą 
korespondentka »a .—Z .c % Włoch.

ści ani egzaltowany. To, co było jego zwycięskim 
czarem osobistym, co mu serca ludzi jednało, to 
była szczerość i przejrzysta jasność jego osobistości. 
Ktp kiedykolwiek widział jego uśmiech rhłopięco- 
młodzieńczy, który przesłeniał ascetyczne jego rysy 
twarzy, ten mógłby by1 pomyśleć: On nie wie, że 
niechybnie pędzi w przepaść, na swą zgubę.

Matteotti wiedział jednak o tein. Jeszcze przed 
kilku tygodniami mówił ze mną o tem, ża ofiary 
musza być, a mówił to takim tonem i z takim wy­
kazem, że człowieka straih  i lęk ogarniał — zwy­
czajny ludzki lęk o jego życie. Nie mogłam dać 
wyrazu tej trwodze swojej. Każda uwaga odbiłaby 
sie o te jego proste oddanie aię temu, c a  czuł za 
swe nadanie.

Matteotti wLdzial, że faszyzm miał i mate- 
ijaliią siłę i moralne kwaufikaefe, by go usunąć. 
Ale to nie było dlań wyst-rczającym powodem, by 
odstąpić od swego : ladania^oskańyciela. które od­
kryło cały bezmiar korupcji istniejących rządów. 
Był jako to drzewo, którego szczyt wyniosły wy­
znaczył lbśniczy rębaczom do ścięcia.

Nigdy nie upąjał się swem bohaterstwem. Da­
leką była mu puza gladjaturska; dalekiem wpatry­
wani. się z zachwytem w siebie samego przed 
lustrem,

Mgła, która ninkiedy staje między 1 naszem 
estetycznem rozkoszowaniem się gestem własnym 
a rzeczywistością, nigdy mu rzeczywistości nie prze­
słoniła. Powinniśmy to sobie dokładnie uświadomić, 
aażdy socjalista., jakąkolwiek mową mówi, każdy 
robotnik, czy młotem, czy piórem pracuje,1 że na 
śmierć poszedł za naszą sprawę, z oczyma otwar- 
temi, że jasno widział przed sobą swoją Golgotę. 
Matteotti byt przecież raz już w  rękach siepaczy, 
przecierpiał ica dzikie gwałty, aż wreszcie rodzaj 
trwożliwego szacunku, wobec jego odwagi nieustra­
szonej, sparaliżował ich pięści. I  nie możemy przy­
puszczać, by na jego łrodze do Golgoty nie byłe 
ogrodu Getsemauskiego. W szak był on tak dia ży­
cia stworzony,tak godny życia. Miał wszystko: 
miał młodość i zdrowie, szczęśliwe życie rodzinne, 
zewDetrzne bogactwo; miał przedewszystkiem we­
wnętrzne bogactwo dobrej, dobrotliwej, wrażliwej

duszy, dzięki której mógł dawać i odbierać ze 
skarbów cego wszystkiego, co jest luazkiem i z roz­
koszy poznania i z rozkoszy iziałania i czynu.

T jakżeby to było możliwo, by me oyło takich 
chwil i godzin, w którymby go lęk nie ogarniał, 
tak jak Chrystusa na uórze Oliwnej, w którym 
mu gorzkim był kielich do wypicia ?! Całe życie 
jego, cała jego młodość, cała jegc siła i r potęga 
walczyły przeciw temu; ale tiwoga jegc żony mło­
dej, lękiem bezustannym drgająca, trwoga musiał 
mr niejednokrotnie nasuwać przed oczy możliwość 
wyszukania jakiej innej pozycji bojowej, w której 
mógłby znaleść schronisko Ale wobec siebie sa­
mego Matteotti nie uznawał „odwagi do tchórzo­
stwa"! dla siebie miał tylko odwagę spełnienia obo­
wiązku pż do śmierci.

Nie możemy**odgadr.ąć, jak  ciężką, jak  strasz­
liwą była śmierć Jego. Na myśl, że tego ciałem 
i duszą szlachetnego człowieka, ze zwierzęca dzi­
kością napadło pięciu katów, ubezwładnil1 że się 
nad nim znęcali, że go porąbali, zamordowali — 
na tę myśl ustaje nasza zdolność wyobraźni. To, 
że ostatnie spojrzenie tego człowieka, który wie­
rzył w dobroć człowieka i za tę wiarę na śmierć 
poszedł — to, że ostamie spojrzenie jego padło nr 
oblicza łotrów, dla których przedśmiertna jego wal­
ka była igrasiką -  • to tyle gromadzi goryczy, że 
żyć nie byłoby można, gdyby tę goryoz można było 
c»łr w siebie wchłonąć!..

Nie mają odwagi wydać trupa, dlatego że tak 
potwornie Dył zniekształcony. Ale jeden z morder­
ców poaczas s,srej ucieczki opowiadał o jego ostat­
nich chwilach. “Pod ciosami morderczymi wołał 
M atteotti: „Zabijacie mnie, ale nie ideję. Ideji nie 
zabijecie. Moje azieci będą dumne ze swego ojer 
Proletarjat błogosiawić będzie mego trapa*. O s ta ­
nie Jego słowa były; „Niech żyje socjalizm!" 
Morderca dodał, że gdyby Matteotti był „mniej 
zuchwały", gdyby prosił o darowanie życia, gdyby 
załowa1 swych czynów, to on — morderca — był­
by swej , akcji do końca nie doprowadzi*1" W  to 
wierzyć nie można. Jesteśmy przekonani, że ryczał­
towa opłata „akcji" obejmowała również zniknięcie 
tzupe.
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prokuratury. W świetle wolności i swobód 
konstytucyjnych, w świetle p raw  dem okra­
tycznych, po zerV nniu z siebie 'wszystkich 
pęd dawnych państw  zaborczych, jesteśmy 
jako obywatele, bez względu na wyzhame. 
narodowość, jeżeli należymy tylko do lewi­
cy, trak tow ani W niesłychany 'sposób N i ki 
nie  jest pewny Swojej wolno w, i. (Oklaski na' 
ławach mniejszości narodow ych>. To. (o 
się nazywa naszą Konstytucją, to co się n a ­
zywa Magna C harta Libeiiatnjm (Wielką 
K artą W olności), to  wszystko jcsl na pa ­
pierze. P rokurator szaleje w sposób nie­
słychany Zacytuję jeden przykład

W  Suwałkach ‘ z dkazji s trajku , mory 
był wi zes/łytn roku wśród kolejarzy W ca. 
łem Państwie, aresztow ano dWóch czy 
trzech ładzi, nu ędzy innym i wic cprezesa ra ­
dy miejskiej, p. Ocieszjkę, w Suwałkach. 
Prokuratura wszczęła dochodzenie o prze­
kroczeń ie ustaw, dotyczących slrejkóW. Sąd 
na posiedzeniu ‘ćfwem uchwalił umorzenie 
tego dochodzenia. Jednak p rokurato r w  Su­
wałkach, nazwiskiem Karczewski, zmienił 
kwalifikację. Z przestępstw a strejkowegm' 
na  przestępstwO|pj'/cci'w Państw u, jako ta ­
kiemu, a więc wytoczył spr,awrę z art. 125) 
i ponow nie kazał ich wszystkich osadzić w 
Więzieniu śledczem.
PROKURATOR SOZAŃSKł. — PRZEW ÓD.

' NICZĄCY DR. MARKIEWICZ
Nic dotknę procesu listopadowego. U w a­

żam za rzecz nie na m iejscu (wrzawa), że­
by spraw a, która jtóst przedmiotem docho­
dzenia sądowego, była jrrzez inne, niepo­
wołane dO sądzenia tej spraw y ciało, rozpa­
tryw ana. Nie dotykam więc sprawy sądu. 
jako takiego, dotykam spraWy legalności 

‘zarządzeń wradz w  tej spraw ie. Sejm w y­
dał posła Stańczyka za dw ie zbrodnie, któ­
rych rzekomo m iał się dopuścić. (W rzaw a 
ua praw icy. Głos n a  lewicy: Będzie gorzej, 
jak w as będdem y później, wydawali, bądź­
cie ostrożniejsi !) Ared!hig uchwiały Sejmu 
poseł Stańczyk wydany zoslał za zbrodiae 
z art. 65 i 75 ustawy karne), zą  bun t i roz-

bardzo aużu względów przemawia za tern, ze 
opia tych chwil ostatnich nie jest zmyśiony. W zmian 
k a o dzieciach zupełnie wychodzi po za ramy fra­
zeolog]:, w sferach faszystów nżywauej. Ladzie, 
którzy za pieniądze mordują bezbronnych, uie mogli 
jej wymyśleć. V7zmianl :a ta  zgodną jest z tern, co 
przed jakimś miesiącem może mówił mi Matteotti. 
Mówił on, że przykładem dzielności, odwagi i speł­
niania obowiązku możne dzieciom dać więcęi na 
dalszą ich drogę życia, niż tern, że się życie dla 
dzieci zanadto ceni, by je  na szwank narażać.

Można przeto żywic jedną myśl łagodzącą, że 
towarzyszuwi naszemu w mrokach godziny śmierci 
przyświecało jego światło wewnętrzne, że przed 
oczyma jego nie stały plugawe pyski morderców, 
ale wielkie, szlachetne oblicze ladzkeści, tak jak  je 
nosił w swem sercu. A więc przecież jednak ło- 
trostwo ludzkie załamało się na ludzkiej wielko­
ści, a jego śmierć pochłonięta sostaia przez i ego 
tryumf.

Ta klęska (feszyzuiu), która spadla na Italję, 
jest w pewnej mierze następstwem naszej własnej, 
nas socjalistów — nieudolności naszej skłonności 
upajania się frazesami, naszego braku poczucia od­
powiedzialności, dzięki któremu niejeden przywódca 
żądał od mas tego na co nie mógłby się sam od­
ważyć. Tylko od nas samych przyjdzie odnowienie 1

Histurja przygotowuje uaczemu niepogrzoba- 
nemu Zmarłemu olbrzymią Uroczystość Pogrzebową; 
pogrom i upadek rąłego systemu rządów faszyzmu. 
Ponad ojkar. ycieicm, który wznosi się do wyżvn 
olbrzymich, rozpościerają się olbrsymie, niewidziane 
nigdy grozy moralnego upadku i rumowiska. Zamor­
dowano człowieka, by go zmusi: do milczenia; dziś 
przemawia on głodem piorunów. Kozpę,' tła się bu­
czą, która tyle wydobyła na jaw zgnilizny, tyle ze­
psucia niszczącego do szpiku kości państwo, że 
/adna siła nie powstrzyma tego, co z wewnątrz 
obrzydliwie, nedznie i bez godności zapada się 
w nicość. Matteotti przewidywał ten koniec; jego 
śmierć ofiarnr była tu ciosem ostatecznym.

ruch. Został następnie przez p rokurato ra  wi 
Krakowie oskarżony o T a ty  szereg zbro- 
ftiii, a między innem i o zbrodnię Współwiny 
w1 c.ążkiun uszkodzeyi i u mala. uszkodzeniu 
cudzej własności, pochwalanie i zachęca­
nie do czynów karygodnych.' Na posiedze­
niu Sejmu p. Marszalek na interpelację 
prezesa naszego klubu. Iow1. Barliekiego, 
oświadczy! w  zgodzie z całym Sejmem, ze 
rozszerzenie oskarżenia na czyny, nic obję­
te uchwałą Sejmu, dotyczącą w ydania, jest 
rzeczą niedopuszczalną. Z wysokiego swo­
jego miejsca wielką odpowiedzialnością, 
jaka go obowiązuje. P. Marszałek. Wobec in ­
nej władzy w  Państwie zatrzym ał się na o- 
golnej lezie, nie wcłioidząc v  szczegóły. 
I czego oczekiwał każdy z nas. Wobec tiezy 
j). Marsz., klóra hyla wyrazem zgodnej wofi 
Sejmu. Każdy oczekiwał, że p m inister 
Sprawie,! I iwosei wyda -prokuratorowi poie- 

(cenie, ażeby cofnął oskarżenia o te czyliy, 
mi klóry poseł Staikwyfk , uie by! wydany. 
I)o dzisiaj się to nie siało. A dopiero sąd 
w Krakowie przez tydzień, czy 10 dni, ła ­
m ał sobie głowę nad tein, w jaki sposób 
najwyższemu •ciału ustawodawczemu . dać 
odpowiedź, ażeby, zgodnie z prokuratorem , 
postawie lufcs wojem i przełam ać wolę całe­
go Sejmu. '

\Y procesie o wypadki listopadowa są 
także oskarżeni o zbrodnię kradzieży . 
ifwrzawa na prawicy. Glos ua lewicy: Mor­
dercy Narutowicza cicho być !) Pytam 
się. panów, czy znalazłby się w  tym Sej­
mie człow iek, rozum iejący godność i .po­
wagę Sejmu, któryby aprobow ał stanow i­
sko prokuratora, gdyby mu przypadło do 
gustu oskarżyć posła Stańczyka lakże o 
wtspórudział w tych kradzieżach f ‘ (Wrzawa 
wa na prawicy Głosy na lew icy: H ańba!). 
Tak daleko nie poszedł . sam prokurator. 
(Głos na lewicy: Jaki m inister, taki p ro ­
kurator), ale ten przykład Wskazuje bar­
dzo drastycznie, że całe oskarżenie o zbro 
dnie wspólWiny w uszkodzeniu ejała etc., 
wykraczające poza uchwałę Sejmu, jest 
swawafneja bezjraunein nr nicirintoec i m i­
nistra Ponad wolę. Sejmu, ponad wole i 
godność Marszałka, wybiega ze swojemi 
sztuczkami min, Sprawiedliwości' i jego pro 
'kurator

KONFISKATY.
Rzeczywista wolność prasy w Polsce nie 

istnieje. Przybór zę t yiko dwa przv»kład)-. W 
Krakowie, jedynein mieście, w  Polsce, a m o­
że w  całej Europie, lub na całym święcie, 
wprowadzono tak zwane /zogoóowfe piMCii. 
m iar s-kie Dzień i moc projkurałorzy urzędu­
ją  na to, ażeby czyhać na prusę. — wyłącz­
nie i jedynie na prasę lewicową. Pogotowie 
to czyha dzień i runy zniesienia jego żąda­
liśmy od p. m inistra WyganoWskiego i od 
p. prem iera .Grabskiego, ale żądanie nasze 
dotąd nie Znalazło załatwienia i przy n a ­
szym demokratycznym, wóliiośriowym u- 
s tro ju  pogotowie to istnieje doląO. U. nas 
wi Maiopolsce gisl ushrwa obowiązująca z 
roku 19-1. k tóra  luikUudu' obowiązek na 
prokuratora lub urzędnika policyjnego wie. 
dy, gdy skonfiskuje dane pismo, aby n a ­
tychm iast dał o tein znać redaktorowi ce­
lem przcjAęaniu dimkowania artykułów  o 

' treści skoidn^oiwane, Lecz co się dzieje V 
P. prokurator lozański, członek czynny na- 
rodow p - demokratycznego stronnictw a w 
Krakowie, powiada, że nie jest obowiązany 
do zawiadam iania o l i  n-dakcji pism a; 
posyła poprostu poi ieię na  kolej, ta k  każe 
b rać  wśzystkie egzcarpkuyJe i 'djapiero chłop ­
cy ekspedjiijący dow iadują się przypadkowo 
o tem, że nastąpiła konfiskata i dopieio 
telefonują o tom d rcodakcj.i. Ostatni wy­
padek konfiskaty by ł tak . że p. prokurator, 
który wi nocy, imiał srużbę, odm awiał wszel­
kich wyjaśnień, co skonfiskował (Wrzawa, 
na lewicy. Touf. Uimnanć: Ca paii na ta 
panie pum p trze i). s

Jeśli W Państwie, na  podistaw ip obow ią­
zujących przepisach, 'karzełsię, kradzież m ie­
n ia  prywatnego, to  pytam  się, jak nazwać 
to poistęnowanic, które jest m ncłeiuyjneir. 
świadomeHn w'yrzadzaniem szkody pismu i

twmizeniem bezpraw ia przez p  prokuratora. 
(Różne okrzyki k a  prawicy), ” >

CHLEW  P. DMOWSKIEGO.
Przytoczę panom jeszcze jedeii fakt. 

Oto skonfiskowany zoslał „Naprzód'* z dn. 
20-go czerwca za ,szereg artykułów. Skonfi­
skowanie tego „Naprzodu “ uasiąpiło nieWąt. 
pliwie z tego powodu,: że w nimi róv, nócze- 
śnie łiyła \vydmkow<ińa interpelacja k lu ­
bów  leWicy sejmowej; Wi spraw ie sposobu 
proiWadizenia rozpraw  przei, isędziegó cL-ra 
Markiewicza. Skonfiskowano tam art. Bau- 
Jlotiiij uie! Cortemay, który wyszedł bez ża- 
tlne 'konfjs^caiyl w! ,K ur jerze W ieczornym “ 
lwi Łotiżi. Ale iŚKomfii^kowano także dw a in ­
ne  artykuł^', jiedlen o poiicji, drugi o N. D 
Artykuł ten brzm i Wi sposób iiastępujący 
Glos: W takim razie nie woltio go tu  przy­

taczać!. Owlszcm;, 'mogę go tu przeczytać, 
bo był przedm iolem  irdeipelacji, Skonfisko­
wany artykuł,  ̂ k tóry  zwraca isię przeciw’- 
ko p. Dinaw!s/iv.«mu i cytuje .(ego danoY i- 
sko wmbec urzędników 1 polskich z daWnego 
zaboru austrjackicgo W artykule , tym p i­
sze p. DmoWlski." . 1 ..

„Jest to żywioł m oralnie i ;m!itvcz­
uje bardzo niebezpieczny i dópóki nie bę- 
<iz.i( w  cień zepchnięty, PańsWvo polskie 
na pewnych podwalinach nie stoi. Zrośli 
się (urzędnicy galicyjscy) z Państwem, 
które ojczyzną nie było, zatracili jej po­
jęcie, a  ponieWńź !za jego granice nie 
wyglądali, s ą  przekonani, że głębszy sto­
sunek m oralny do- ojczyzny nie istnieje 
tiigdzm. Wychovnan; w  austrjackim  chle- 
Wit myślą, że cały śwdat ,jest chlewem *.

Wszyscy ci urzędnicy' są zepchnięci 
p rzez pi. Dmowskiego do chlewu ! .Głosy: 
\Yszystko jiiepraw fła. bo Dmowsiki tego nie 
pisał). Panid pośle EalkoWsiki: Pisał w 
„Gaze.c:e Wa^zaWiskiej**' (Głosy. Nie było' 
to stosowane do wszystkich; iyiko do nie- 
klórych ).

N a to  „Naprzód" zareagował w spo­
rnia n astępnj ący :

(Różne upodobania miara trzoda  en- 
decka we wszystkich z:lborach. Ona każde 
państwo zaborcze uAc rżała za dobry  chlew 
i dobrze na tern wychodziła. N a wzmo­
cnienie tych „c hlewów** we wszystkief 
LrzecJi państwach zaboirzych endecy u- 

; chwulali konieczności państwowe : podła-t 
ki i rekruta, przyjmowali odznaczenia 

i •'posady i tytuły. Wszak dziś jeszcze wybi­
tną rolę, W obozie endeckim gra eksce­
lencja auslrjacki p. Głąbińśiki".

1 ten artykuł1 i te słowa zostały skonfi­
skowane ! Konia z rzędćm temu kto znaj. 
dóW w- przepisie jakiego!kohviek kodeksu1 W 
Paiiislwlie naszem obowiązującego coś" co- 
by mogłe- uzasaciuić. taką k o u łisk a tę ! To 
też prokurator kr.&owśld czuł. '.że m ożna 
konfissfkatę dwóch poDrzeulnich tusykułów 
obronić., poWohijąr’, się Ua pewne przepisy; 
ale konł'i,->katy tych słów, które przeczytałem 
lego ataku na stronnictw o, już obronić nie 
można. I kiedy preikurator zwrócił się do 
sądu krakowskiego, żeby zatwierdzi’ !<on • 
f; katę pisma, to wymienił tylko dWa arty ­
kuły skonfiskowmme. a o tymi artykule wca­
le nie wspom niał, da jąc  dowód, jak sam o­
wolna była jego konfiskata.
P. \YYGANi()\v SKI NIE DOPOWIADA ZA­

DANIOM SWEGO URZĘDU.
Mim. Sprawiedliwości winien być s tra . 

żnikiem praw a, a  n ie  krzew icieletr bez- 
(uaw ia. zwiastunem. tiow"ego, <idtnokralycz- 
nego praw a, a nie kontynuatorem starych 
ząsad cnrskich i cesarskich.

! VOTUM N1EUENOŚGI.
Klun mój a mmn w rażenie, że znaczna 

część Izby ,t o i na iVem sliuiowisku. któ- 
reffnu da leni wyraz w przemówieniu, a które1 
przedstawdam sejniiowi w' form ie rezolneji 
treści następującej: ,

„Sójm nie m ając zaufania do p. m i­
n istra  s)>rawiedl„ skreśla kw otę 311.000 zło­
tych W działo 1 § 1 kredytów, wetlhig prze­
dłożenia rzątłówego*'. (BraWa i oklaski na 
lćw 5cy .i). . ‘ t
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Lwów, 29 czerwca 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE
'-Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. .Wierna Kochanka ■ 

(Uroczyste przedstawienie z por odu 10-toj ■ rocznicy 
wymarszu Lcgjonistów Poprzedzi przemówienie gen. 
Kukiela).

.• Poniedziałek, o godz. 7.30 wlecz „iosca (Gośc. 
wyst. Didura i DygasaY
REPERTUAR u s a iRU małeaJO, uuc« Grodecw 2b.-

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Jutio pogodę 
Poniedziałek o godz. 7 30 wiecz. .Jutro pogoda .’

k e p e Ktu a R t e a TRU RuWOŚCl, u i u  Sloneezn*;
Niedziela, o godz 7.30 wiecz. Do>-ina“. 
Poniedziałek o godz 7.30 vie.cz. „borinu .

TYLKO / \  OBCĄ WALUTĘ, Natan Pięterkom, 
wziąwszy kawaf niaterji. wartości najwyżej • 6 mnj. 
marek, wyszedł z nią na ul. Gródecką i rozpoczął 
polowanie na naiwnych Ktokolwiek mu się nawinął 
zachęcał go do kupna. Głównie jednak szukał on 
gości z prowincji. Takim rozopwiadał. żc mate.ja 
ta przedstawia wartość 25 zł. Aby w/.dudzie „zaufanie 
u kupujących, żądał lylko zapłaty w dolarach mb 
w koronach czeskich ' ‘

Posterunkowy zetknął się w końcu z Pfefcrkornenii 
i zaprowadził go |do aresztu.

ZAMORDOWANIE P O L iu ia in ia  w . ttaKonczy- 
cach. pow. przemyskiego, onegdaj aresztowała policją 
15-letmego Pinickiego. jako (podejrzanego o kradzież., 
W śledztwie przyznał się ou do kradzieży i oświadczył 
gotowość wskazania kryjówki, gdzie ukry ł iswój łup. 
Przodownik policji Dulu udał się z nim, jednakowoż

Tl a j b /Y K  „LWÓW tANKA , ul. Żółkiewska 75..
Dziś i codziennie ..Perełka" farsa. .Dorożkarz 

w zalotach1 farsa. Część koncertowa.

TEa TR ŻGDOWStu ayr S. GIMPEL, JegieiioAn* ii
W teatrze letnim gościnne występy artysty z War­

szawy p. Maks a Griina 
• Niedziela o godz. 5.30 ąłopd. „Stu Junkale'1.

Niedziela, O godz. 7.30 wiecz ..Lawke zuch
 ; ; ; ;   !

hURfSY VYaLuŚ ■ w . wolnycli ooroLacli płacono 
wczoraj we Lwowie:, dolary 9.100 -9.410. kanad. 8,800 
8.900 tys.

Bank PoLki płacił, (dolary 5.08--5.13 Inmad 1.83 
4.87, tunty 22.21 100 Ir. franc. 2218. fr. belg. ^0.40 
fr szwajc.’1 90,41. liry 21.92. floreny holcnd. 192.05 
kor. szwedzkie 135.73,' norweskie ' 68.19. duńskie 84.561 
czeskie 14.91 100 1y,s. kor. austr. 7 12. 1 ■ gram czy­
stego złola 3.44. dolar złoty 5.1826. duKat 11.8.,. i kor.
t .0501 moneię Unji lac. I z ' .  '

Na giełdzie warszawskiej wczoraj notowano: do­
lary 5.16 -5.21. 100 fr. (szwaje. od 92--91.54. iunty 
22.31 -22.53, bony złote 0.75—0.77, miljonowkę 0.52 
0.56 zł.

O ZDRADĘ GŁÓWNĄ. Przed rokiem w Berezowic 
Niżnym aresztowano Michała Sabotyńskiego, członka 
ukraińskeih bojówek. u którego znaleziono iriaterjałyj 
wybuchowe i zabroń to u e broszury wydawane w W ie­
dniu i ,v Pradze. Wczoraj slanął on przed sądem 
przysięgłych, oskarżony o zbrodnię zdrady glówjncj.
Z powoiiu niejawienia ':się nu rozprawę jednego |świadka 
z prowincji przewodniczący (trybunału r. Angielski 
odroczył rozprawę do najbliższego poniedziałku

KTO MIECZEM WO.TU.1E,.. Wczoraj nopołudniu 
dworcu głównym koło mostu drewnianego za parowo­
zownią patrolujący posterunkowy napotkał leżącego na 
ziemi w  kałuży 'krwi 20-kilku letniego Stanisława J.. 
zamieszkałego przy ul. Trauguta. Znany jest on w  ca­
łej tej okolicy jako osobnik wielce niespokojny, ma­
jący w iele awantur bójek i poranien na sumieniu.

Był on pijany, do utraty przytomności. Przybyły 
lekarz Pogotowia ratunkowego ktr. Adamiak, stwierdził, 
iż miał on głębokie rany zadane nożem na piersi, po­
liczku. wardze i nosie. Po zaopatrzeniu odwieziono 
go do szpitala. Na poncji zeznał pewien .student, iż 
widział .1 strzelającego z rewolweru do stawku w  o- 
kolicy Batorówki. Działo się to na krótki czas przed1 
znalezieniem go w  opisanem stanie. Zarządzono śledzJ 
two, w tej sprawie.

ZABŁĄKANY 3-LETNI CHŁOPIEC. Eugenja Re­
tinger napotkała na piacu Smoli i. błąkającego się o- 
kolo 3-letniego chłopaka, Malcem zaopiekował się mieję 
ski komisarjat V dzielnicy.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE!. Do sklepu Zygmunta 
Fruehsa przy ul. Krakowskiej przez okno dostali się, 
złodzieje i skradli 17 par bucików.

W warsztacie samochodowym 6-go Dyonu nie­
znany sprawca skrćdł idwa n.agnety. wartości oko (oj 
200 zł. r  i ,‘J

CZYJ PŁASZCZ ^ Mieczysław Zywiak zdeponował 
wt ipolicji płaszcz damski, koloru popielatego, który' 
znalazł na gościńcu, (wracając z wycieczki z Janowa- 
do Lwowa,

POSZLI NA WŁÓCZĘGĘ. 19-letm Stanisław Sym- 
czyszyn dnia 23. hm.. odchodząc bez Wypowiedzeń1'nt 
ze służby, zablrał raglm  na szkodę Daniela Frech’. 
zamieszkałego przy ul. W ołyńskiej, oraz namówił do1 
ucieczk z pim  12-tetniejgo Jozeia WaHtera zamieszka­
łego przy rodzicach jprry ul. Żółkiewskiej pod i. 153 
Za zbiegami ślad zaginał.

. ii c a w y  D a c i o m .

Towarzysze I Towarzyszki!
Na zasadzie uchwały C. K. W. z dn. 26. ub. rr 

wzywamy wszystkii Kondtety Okręgowe, powiatowk, 
oraz miejscowe do mzadzenia w diliu 13. lipca bi.

DNIA PROPAGANDY NA RZECZ P-. P. S. 
połączonego ze Zjazuami powiatowymi PPS. w ca 
łym kraju.

.W szystkie Komiieiy. Okręgowe dołożą wszelkich 
starań, żeby podległe im komitety powiatowe urzą- 
dziły 13. lipca |w niTastach powiatowych zbiórkę czior 
ków Partji, oraz sympatyków ze wszystkich środę ■ 
wisk organizacyjnych Na zbiórkę tę organizacje przy­
będą ze sztanuaram i transparentami. Moczem na 
leży urządzić wiec poświęcony wyjaśnienia znaczenia 
„Dnia Pi opagandy na rzec? PMS.“. Po wiecu człoa  

nie wrócił, i ślad za nim zaginął. Podczas poszukiwą- jbowie organizacji danego powiatu i sympatycy, za-
nia za zaginionym znalezionlo zv loki jego w Sanie.1 proszeni przez poszczególne komitety w  obrębie p o

Wiatu — zbiorą się na Zjeźdz.e powiatowym PPS. 
Porządek on rad zjazaów powiatowych będzie nastę 
pujący.

• 1) SulidtŁiność klasy pracującej miast z klasą
pracującą w si w  wraice o  wyzwolenie społeczne i po  
lityczne.

2) PPS. jako organizacja ludu pracującego w
mieście i na wsi

3) „ Walka . z  reakcją obsza/niczo-Kapiialisiyezną 
komunizmem.

C. K. W. ogło'si rezolucję i  odpowieduiemi haf- 
słami dla zjazdów powiatowych. W miejscowościach, 
które są same dla siebie Okręgami partyjnemu (np. 
Warszawa. Łódź. Zagiębie DąbhowsŁie. Katowice) za­
miast zjazdów odbędą się walne zebrania członków  
i sympatyków

Nadto ną , dzień , 15. lipca CKW. przygotowuje 
Jednodniówkę, na którą należ} jjuż teraz nadsyłać 
zamówienia 1

O dalszych szczegółach, dotyczących organizacji 
i przeprowadzenia akcji Dnia rropagaridy Komitety 
Powiatowe i - Okięgowe będą powiadomione okólni­
kiem Sekretarjatu Generalnego C. ;K ,\V

W Prezydjum C K. W. P. P. S

Stwierdzono, iż nieznany .sprawca zabił Dulę uwie­
rzywszy go tępem narzędziem w głowę. Trupa nastę­
pnie wrzucono do rzeki. Pinicki zbiegł i ukrywa s,ię.
' Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Wczoraj >  no­

cy zaopatrzono tu Stanisławę Kaczor, ciężko zranioną 
głowie, oraz Leona Bueznera .Jurka Jonasza i Adolfa 
Fimla dotkliwie pokąsanych przez psy.

ŁATAJĄCE FLASZKI. Z balkonj Realności pi/.y 
ul. Friedrichów 1. ,12 spadla flaszka ż n in e m  i zra­
niła w  głowę przechodzącą Marję Krupińską, uezenicę 
szkoły* nundiowej.1 Zranioną zaopatrzył lekarz ' pry­
w atny),, i „* , • ' r  -fS.

NOWa  USTAWtA 0  OCHRONIE nOKATORÓW 
z oDjaśnteniam: i tabelką do obliczania stawek pro­
centowych komornego. Do nabycia w K sięgam i Lu­
dowej. ul. Szajnochy 1 2. Cena 50 grodzy.

 ••••—_• • • •
— JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU najnowszy Roz­

kład jazdy n3 wszystkie linje P. K P. i jest do naby­
cia w Księgami Ludowej .przy ul. Szajnochy t. 2.

-  ZAWIADAMIAMY P. T. PUBLICZNOŚĆ, że 
fim ia J. SCHEIT JAGIELLOŃSKA 12, otrzymała 
świeży transport obuwia męskiego, damskiego i dzie­
cinnego i sprzedaje raków po bardzo zniżonych ce­
nach. IŁ

N A D E S Ł A N E .

Na raty 1 Na raty!

|c|| się!
i «

i *  i
łcdioŁ trzecią pieniędzy zaoaaca-ędzi 

kaidy, kto kupi uorania męskie, rag-lany, 
płaszcze gumowe, ubrania damskie i dzie­
cinne oraz w szelkie tokatylja w najtań­
szym m agazynie t. j  u firmy

Scheiner i Ska
przy ulicy Gródeckiej L. 57

na najdogodniejszych warunkach i dłu­
goterminowych ratach. 517—5

Nawa taryfa calna.
WARSZAWA 27. iezerwc_ f e  ,(A 

Noiwla taryfa celna, która zostanie1 ogłoszona 
iwl najbliższych dniach zawiera około 1600 
ąrtykńtólw1, yiodiczas igeły 'datwAia ołiejtn o w a­
ła tylko 1000 aft NoWa taryfa nie zawiera 
ceł |zbeżowych redukuje cło od1 artyjkuł^ut 
przejnyisłowych unaja.cycli znaczehie1 p-odlsla- 
IwoWe dla kosztów utrzym ania i całośii 
pcodiikcji k'r«ijo!w'(-j. ‘Tam jedynie gdzie*  
stwierdzono zhacznti różnicę <H‘if zniżono 
stawki celne1, aby zmnlsić wytwórczość kra­
jow ą dó reWizji .sWych kalkulacji. ■ ti da­
lej tlo zniżki ccii,' i wzjnozenia tą drogą eks­
portu

EE2 HOHKURENUII
Oglądnijcie nasze wystawy, a prze­
konacie się J e  sprzedajemy najfanie)

Honfekcję męską f dziecinną
P osia da m y ró w n ie ż nc składzie
wielki wybór sukna.
Pomimo niskich cen wystawowych
udzielamy 50|0 opustu nd tych cen.

F E L L E R  i S k a
ul. Legjohów  L, 43.550—

Z  konferencji pracy. ^
GENEWA, 28. 6. |(Pal.) Na (wczorajszem plenariM'n> 

posiedzeniu iniędzjuiarodowej 'konferencji (pracy Ioczy­
ta ,się dyskusja >  sprawie ratyfikacji konwencji ,—. 
W  dyskusji zabrał jgłos delegat rządu jłolskiega popeł 
ks Wójcicki. Mówca Iprzypoinniał dąąą w roku ubie­
głym obietnicę, że Polska będzie ratyfikowała kon- 
wćnrję i cytując deklarację ministra Skrzyńskiego, 
slwii rdza. żc Polska >,w dniu 21. czerwca p^ystąpiŁ1' 
do 13 kouwcnrji pracy. W dalszym ciągu swegp' prze­
mówienia poseł Wójcicki ijwdinósł żc ustąwodastwa 
socjalne w Polsce rozwija się w duehu nowoczesnymi 
i demokratycznym. Na drodze do jwslępu natrafia sie  
ji luak na trudno4c zwłaszcza wskutek stanowiska 
Niemiec, które przedłużyły czas pracy co m oże sta­
nowić nawet przeszkodę tlo ratyfikowania przez Polskę 
konwencji w- sprawie pracy kobiet, mimo uchwalenia 
przez Polskę ' najdalej 1 idącej ustawy. Mowę posła 
Wójcickiego przyjęto oklaskami.

i t o H y j n *  samkjntijstioa
WIROFŃ. 28. ezcfAYcn. (Pal.) Dyrek­

to r Banku Depozytowego Pxdk, usiłow ał 
wczoraj otruć siy gnzejn .świetlnym Zdo­
łano go uratować.



<

Ń r. 147 „DZIENNIK CUDO WY

l/ofum ufnośbi dla rzifidu Herriota
yAHYZ czerwca. gFfit ) W związku 

z głosowaniem n ad  kredytami1 na pokrycie 
kosztów okupacji Zagłębia Ruhry, ćiernot 
postaw ił kweslję zaufania. Izba uchwaliła 
żątiahc przez rząd kredyty *55 glosami prze­
ciw'1 2(5. przyczom socjaliści głosowali zaJ 
Kredy leni. Izba uchwaliła również prow i­
zoryczne miesięczne budżety na okres 5- 
miesięezny 550 głosami przeciw 1 20, przy- 
czeim H errio l i przy lej spmw ic poslawii 
■kwdstję zaufan ia ..............

f fyinMga iiib frai.iiJL
PARyŻ 28 czerwc. 'ifHit. 1 Komisja 

praw nicza Izby zajmowała się wczoraj 
przedłożeniem rządofwemi w sprawie antne- 
stji. Od am nestji wyłączeni będą dezerterzy, 
którzy przeszli do nieprzyjaciół w liczbie 
100 osób. dalej kv liczbie 7 oisóh. które w al­
czyły przeciwko Francji, o raz 12 osónf k tó ­
re  upi a wiały szpiegostwo przeciw Francji. 
Żyjący w  Iłosji kap. Sad-oh! i Guilbert zo­
stali ułaskawieni. A ft środę, referent Jellet, 
pCzedloży odnośne sprawozdanie

Kwiatki z niwy paskarskiej.
i,,\ i,\v zs czerwca. 

Walka z paskarsiwem obfituje nieraz w draiua- 
lycziio-koniiczne epizody. Czasami fakty paskarsh.a; 
tiudza odrazę swą prawie zwierzęcą chciwością.

Przedwczoraj podawaliśmy, że w sklepach '.I' Koio- 
, w i cza sprzedają mięso o 200 tys. taniej od cen ma­
ksymalnych

•• ' W iele jest jednak rzeźmków. którzy w sw lj .seu- 
zwierzęcej chciwości biorą za mięso o ■ ' ■

->{>' ' ....... .' 100 PROCENT
ponad taryfę. N ie więc dziwnego, że wtadze w War­
szawie straciły cierpliwość (i podobnych paskarzy u- 
m ieśeiły w aresztach. Dziwne się należy, że- u nas 
dotychczas, nie uczyń tono tak z paskurzami.

. Wczoraj oskarżono Vę policji Franciszkę Ziniewicz 
rzez'niczkę z placu Krakowskiego, która pobrała od. 
pewnego żołnierza za, m ięsa cielęce- 3,000 zamiast 1.800 
tys. Podczas interwencji posterunkowego obraziła ona 
owego żołnierza, oddała jednak 1.800 mk. pobranych 
niesłusznie. ) /■/ bj

Przy ulicy Podiewskiego ma wyrąn mięsa niejaka 
R. Satz znana ze- sw ego uporczywego paskarstwa. 
W osiatnim czasie kilka razy oskarżono ją w  policji 
o  uchwę ■ W ostatnim wypadku wywiadowca policji1 
stwierdził, iż pobrała ona od stuzącej przy _spr„ edhzy 
00 dkg. mięsa cielęcego o 800 tys, niarek za wiele. 
SatzoWa zeznała, że owa pani winna jej była tę nad­
wyżkę Wywiadowca ów udał się więc do mieszkania 
tej pani przy tu. Potoekićjo, '" celu Ustalenia zgodności 
Eakru. W ulicy tej dopędziła go, judffic dorożką, owa 
rzeźniczka. Gd‘y zobaczyła idącego w  tym kierunku* 
wywiadowcę krzyknęła z  rpzerażenia ’ i głośno po­
częta v'zyvvać dorożkarza do przyspieszenia jazdS aby 
A-yprzedzić swego prześladowcę’ i prawdopodobnie 
uprzedzić o>ya pamę. a względnie uzyskać od' niej ze­
znanie na swa. korzyść. Rozpoczął się osobliwy wyścig 
pieszo idącego funkcjonariusza policji z jadącą. Skoń-

| , Paulina kojko, izeżniczku z piacu Krakowskiego
[Hibrała o 650 tys. marek za Wiele przy sprzedaży 
mięsa wieprzowego. Anna Pieper, rzeźniczka również 
z tego placu pobrata o 1,120 tys. ponad taryfę przy 
sprzedaży 1 kg mięsa.

Funkcjonarjusze poticu wynotowali następującymi 
właścicieli sklepów korzennych za paskarstwo. Bote- 
Lsława Rodzickiego ul. Szaszkiewicza, C Eckert z ul. 
Kaźmierzowskiej, Leona Zakroczyna i Jakóbą Griin- 
lera z ul. Leona Sapiehy. R. M essiiga z ul. Sykslu- 
skiej, R. Starcka z ul. Kotlarskiej A. Zuckera z ul. 
Rappaporla, Izaaka Stroma z ul. Kiepjarowskiej, Stal 
nislawa Kozickiego irzeźnika z pl. -\kademickiego i 
piekarza N. kikiena z ul. Starozakonnej -i wielu in­
nych i Pozalem - wynolowauo kilkadziesiąt kupców za 
nieumieszczanie et-n za wystawą.

Na pl. św. Zofji rzeźnicy również paskują. Wćzo 
raj oskarżono w  policji Józeia Kolarza. J. Kozaczka 
i Annę Sawkową za upraw iame lichwy przy sprzedaży 
mięsa na tym placu. 1 -

1 Podobną ..liiauję** paskarzy możnaby mnożyć Lcz 
Kunca.

Stosunkom tym winna ' jest jednak w  znacznej 
mierze sama punliezność gdyż nie targuje się przy-, 
kupnie należycie i nie domaga się sprzedaży wedhj 
cen wytceznych, a w końcu najczyściej poszkodowany 
kupujący nie ściga pa:.Karze.

Poza policją mnę 
gicznie ścigają paskarzy

' - * ; CS ej i. V* ■■ 1611
Ministerstwo sprawiedliwości powiadomiono, jz są 

dy lwowskie za Icl.ko karzą poskarży i nie biorą pod 
uwagę ani wytycznych, (które układają tak mężowie 
zaufania kupców, rzeźnikow itp., jakoteż inne komę 
petentne. czynniki. Mmlsicrstwo zapewne zarząoz. eo 
należy, gdyż ustawy - nic śmią być gwałcone dla pa­
skarzy.

Magistral również winien zdwoić swą cntrg ję vvj

v o u t  kaKstm t) Dzzrotiouia-
i;W ARnZaW A. 28.'-czerwca.', M j t t j D  

•Wczorai odbyła s ię  \v'imiuisterst'Wld dfctż 5 
konfeTctir ja z F p rzedst^ ie ie lran ii zwitflKÓ 
robotniczych G. Śląska. Postanowiono W 
najbliższym czasie 1 twfyidelegowdć', na  G ór­
ny Śląsk specjalną kom isję rzątu,w'ą cftłeu ■, 
zbadania na  m iejscu, ;stanu poszczególnych1 
gałęzi przemysłu o raz zaoiłmjowuuia spo- 
sonu pokonania bezrobocia.

*J - WARSZAWA 28. cżUrwla. —  5 (A. \V.) 
W, ciągu przyszłego tygodnia z inicjatywy 
przemysłowców górnośląskict m a się od.-, 
być w  W arszawie1 narada  przedstaw icieli 
rządu, oraz przem ysłow tów  górniezycł *. i  
hutniczych G. S

Zamach, kfdrcgo nic qyib
WARSZAWA. 28 czerwca. '(P at.) L)c 

chodzenia ,trzeprowadzohe lwl|sprawle zam-a 
ćtou na pociąg pancerny Danuta, dokona­
nego rzekomo na linji Landwdrów 1 — W i‘- 
no, ist^wierdziło,, że żadnego zamacliu nie' 
byłu. W ersja o /.arnachu poMstała stąd, że 
na torze znałeziono kilka kamieni, pozosta­
wionych przez bawiące się tam dzieci.

liż r i _ * • • •  — ' 1J

Konteiencja w wrawlr konfiskat iirasiiuiych
WARSZAWA. 27. G. (Pat.; W  ministerstwie spra­

wiedliwości odbyta się konferencja w sprawie konfiskat! 
prasowych, w obecności ministra sprawiedliwości Wy- 
ganowskiego, Na zaproszenie ministra- ,vziął również 
udżiał w  konferencji poseł dr. Marek. W ,sprawie kon­
fiskat prasowych wydane zostaną specjalne iiąstrukcje. 
z powodu różnić prasowego ustawodawstwa dzielnico 
w ego . ‘

Mllkia^yzm blatysh w*g!e
1 LONDYN 28. czerwca (Pat.) „Daily 

Tel.“ donoiSi że mięazykoalicyjha kom isja 
kontrolna iwi Budafteszcie p^tczyniłu rztjdo- 
wi 'twęgielrskiemu przttżdstawienie z powodii

e.wwmeż w mało >rer- fabrykacji wozów pancernych i tmi-
«— - kow1, oraz z powodu cwiczen rezerwi-sioW-

czyło się jednak na porażce rzeżniczki. kióra będzie, walce z paskarstweni. albowiem zamiast zniżVi ceni 
przed sądem odpowiadać za paskarstwo, I ,nahi)' obecnie, ponowną ofenzywę paskarzy

Strzelające indywiduum z ui. Braierowskiej.
l.wów, 28. pzeiwca,. |dtcm rumuńskiem. które miało być przetransportowa- 

„Zycie je.il sztuką, której wńelu ludzi nie i>osia- ,lC <k> Niemiec. Sjiółka ta rzekomo nie przyszła do 
dło!"' f.iie- i-t t-skulku. Mo.senbe.rga aresztowała policja pod zarzuten^

kradzieży. S -t! ' 1 l
Zeznania H. są js])rzecznc i trudno ustalić na razie 

co jest praudą. Policja wysyła do Warszawy iwóch  
wywiadowcóAv w celu aresztowania spólników czy  zna­
jomych lieimutha, którzy tam przebywają.

Gdy 11 pytano dlaczego strzelał uciekając, od­
powiedział. iż pragnął iiimrzeć, chdiał nr ze to aby jro- 
licjiurci zastrzelili go podczas ucierzki.

Całe 10 bałamutne opow iadanie \r 0  SWyCjj prze. 
życiach świadczy, że wedle napisanej przez siebie sen  
tencji n ie nosladt on również .sztuki życia’* — lub 
może ukrywa starannie tajemnicę swego pobytu w  
Polsce. Policja na (razie biedzi się nad rozwiązaniem; 
tej zagadki

Dziś zadecyduje prokuratorja państwa czy H. sta­
nie przed sąctem doraźnym

W śledztwie stwierdzono, iż posterunkowy A. Zde 
la strzeli! 4 razy do uciekającego Helmutha na ul. 
Mickiewicza. Strzały te diybity, ,

, W e wczorajszym opisie tej strzelanin} n a  prośbę 
kierownika śledztwa nie podaliśmy nazwiska areszto­
wanego. ' Szczegółowy opis wstępnych dochodzeń po­
dał jednak pewien dziennik. ’ której to informacji u- 
dzielił inny urzędnik poilcji. I

Sprzeczne postępowanie przy unormowaniu prasy

,Motto [o wypisał na wstępie -v swym pamięjni- 
ku Siisse Helmulb, ów sprawca strzelaniny na ul1., 
Brajerowskiej i zranienia trzech osób. Osobnik ów, 
jak wynika ze znalezionych przy nim dokumentów, li­
czy lat 2J urodzony jest w Gardełegen, w Prusach, 
włada językami niemieckim, langielskim i francuskim 
a ostatnio rzekomo iśtudjowal maszynerję w łvrvburgu.

W śledztwie zeznał 011. iż zdezerterował z oddzia­
łów obrony krajowej w Niemczech i z (przyjacielemi 
wyjechał na wschód W marcu Lr. bawił w Konstan­
tynopolu, był le ż  W" Rumunji i w F'otsce. Ouisując 
w  (swym pamiętniku- pobyt V Warszawie, zdradza wiel 
ki lautysemityzm przy opisie dzielnicy żydowskiej 

Ów antysemityzm nie wadził mu jednak przy za­
znajomieniu- się we Lwowie- z bywalcem cza.ncj giełd'y| 
,J. Mpsenbergiem. który jak wynika z opisu w znale- 
ziojYi. pauwiętniku miał go przeszniuglować' d.ó Ru-
immji- ł - b HiT O ł'

W nb-tałze. w Stanisławowie Mdsenbeig rzekomo u-
lom ił ,się, zabierając Heimulhowi około 250 dblarów.

Ten jednak zdołał (przedostać się do Rn-munji, gd'zi-0 
do Polski, aby we Lwpwie odeblrać swe pieniądze, 
bawi jego przyjaciel, a następnie z powrotem przyb|yl 
pd' M. Ten jednak kazał go aresztować przy1 tej spo­
sobności. ‘Moscnbjeig przesłuchiwany zaprzeczył tyirj
zeznaniom, twierdzi tylko, iż Hehnutb wu-az z innymi; śiwiaidczy o bałaganie, jakf panuje w lwowskiej poiicjjj. 
chcia jjgo namówić do założenia spółki handlowej by-1 — :y^—

- } m

PosBt angielski w Moskwie.
LONDYN. 28. czerwcu. (Pat.) „Daily 

Matl“ donoisi, że pos. partji robotniczej 
Quest m ianow any został am basadorem  an 
giciskun w Mos:K\yie. s .

Wichrzenia naclonailsldip hiemlccklcii.
BERLTN. 28 czerwca. (Pat ) Kanclerz 

Marx prz3rją l w czoraj przeiv7ódców  -stron 
nictw: niemiecko- haro!duvv>ylch i (laonferowai 
s io d le  ci oświa-dczyL, że ńie jest możliwe 
z n im i w 1 spraw ie kontroli \v!o jsikowc,j.' Po- 
przyjęcie noty araba sad oa ów. Beri. Tgbltt. 
djowiaduje się, że kanclerz oświaaczył, iż 
wszystkie kompelentiic czynniki przekonane 
są  !o koi.ucżtioScj przyjęcia tej noty.

BERLIN. 28. czerwca. (Pat.) Dzienniki 
ctono,szą, że treść niemieckiej oupowiedzi 
na notę konferencji ambasadorów została 
dlefinitywinie sform ułow ana i w  sobotę n o ­
ta ta będzie w-'y,stanu, ogłoszona za: p raw ­
do podobnie w 1 poniedziałek

Oplnfa anglei&kt zadowolona z kenferenej!. 
w 6h?queri.

J-OADYN. 28. czeiiwlca. (,Pat.) W kołace 
poiitycznych w yrażają zadowolenie 2 - po- 
viodu oświadczenia, złożonego przez Mac- 
Donalda 1 F c rr io ta  wi Chequers 1 Oświad­
czenie to uwlażają za ooWod. że wbrew in­
form acjom  niektórych pism  nie było niepo­
rozum ienia między obu państw am i. Jako 
cel konferencji Ipndyńsjkiej niwiażają zape 
whidnie załatw ienia i rychłego przep-owa- 
idzdnia plaim  [rzeczoznawcóW W kołach tycłr 
w>yrażają zadowolenie z powodu przyjęcia 
z r proszeni a n a  konferencję przez Stany 
Zjeditioczofne i Wiochy. Twierdzą dalej, że 
nie ulega wątpliwości, iż Niemcy w pewnej 
części konferencji będą zaproszone To u- 
- działu
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N ie w o ln ic a  M i ło ś c i
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Z procesu o zajścia krakowskie.
z  przesłuchania osnai żonego posła Jana Stańczyka.

OUcuiiony poseł Stańczyk. zaznaczył n a | la sama policja mUsiafiaby nasze rozkazy 
wstępie, ż t będzie się tłumaczył tylko W gra- i wykonywać. W ukazałem że rząa chce pro-
nicach uchwaiy Sejmowej wydające, go za 
zbrodnie buntu i rozruchu , nic uznaje on 
**ozszerzenia wl akcie oskarżeń ia poiMi tę 
granicę i nie poddaje  się odnośnej uchwale 
trybunału. Nietykalność, poselska jest pra­
wem publLeznem którem dysponować nawet 
poseł nie może. Na wstępie swego przemó­
wienia oskarżony om awia chwilę upadku 
rządu Sikorskiego. liząd ten po - zamordd- 
waniu prdzydenla Narutowicza; i po wypad­
kach gnidnloWycn sw oją .metodą spokojną 
i objekty winą dążył do .'S|>o;kojema wzbu­
rzonych morderstwom  Ihezydeula iunyUów: 

i stabilizacji marki. Przyszedł rząd W itosa, 
rząd  prawicowy. Rozpoczęła się orgja dro-

T Ą w"ty picł.Wrfcyoł sUi-jml wl vkilist vi.ll
Łodzi rząd  W itosa zam iast pośredniczyewy- 
sląpił najosi rzej przeciw walce robotników 
o polepszenie warunków bytu. Polała się 
krew robotników* na ulicach Lodzi. ĆzęsJo- 
cjiowy i Bielska. Robotnicy odrazu a w u -  
mieli, że to jest rząd jednej klaisy bogatych, 
pozbawionych wszelkiej objetktywhośca i po ­
czucia odpowiedzialności. Po zduszeniu 
sfrójku łódzkiego wybuchł slrejk górniczy, 
wi któirytn 250 tysięcy robotników  wzięło u- 
dżiajł i te n  slrejk  rząd’ środkam i reprcsypiy- 
rtii s tarał się zgnieść’ nic Wdając się W żad­
ne pośrednictwa.

Ta taktyjką rozwydrzyła kapitalistów,

wlokować krwawe starcia, ale robo lnuy  mu 
s la, być ostrożn!.. Weżwałem zebranych do 
rozejścia się. i przybycia 6 . jilstopoda pod 
Dom Robota iczy lgdlzie otrzym ają wiado­
mości o rezultacie układów.

PiZdw.: Zamiast przem awiać do tłumu, 
aby nie włalezył z policją, należało poje­
chać do W arszawy i tam się układać. ’

P roku ra to r: Zamiaśl wzyWać tłufin na 
dzień następny pod Don robotniczy, na­
leżało zawiadomić tłum, iż następnego dnia 
od fabryki do fabryki będą mężowie zaufa­
nia przynosić doniesienia o rezultacie’ u- 
k ładów.

O sk a rżo n y  Stańczyk: Tc poglądy pan ÓW 
są, w- przepraszam  bardzo — naiwne. S traj­
kujący nie kontentują się wiadomościami 
swoich mężów zaufania i dlatego w całej 
Europie są obozy ■łrejkowjfc ł są zgromadze­
nia strajkujących. Nawet za  czasów carsjkich 
i a .lstrjackich byłoby niesłychańą rzeczą, 
gdyby strajkującym  zakazano zbierania się 
a poprzestano n a  fetcfonic.znem porozum ie­
w aniu się, jak życzy sobie pan przewodni­
czący.

P rzcw .: Jeżeli zarządzenie władzy było 
nielegalne, tc należało je  zwalczać legalny­
mi środkami naprzykład reikursem

Oskarżony StańzYk: Jeślem  bezbron­
nym^ j e ż e l i  mam odpoWiadać na podobne 
poglądy, dotyczące najwazńiejszych kwestji

i e  p rz c s .a U  n a w e t  p ła c ić  u m ó w io n e  d o -  ^ ^ y c n .  Im d  n ić  je rt  n ie w o ln ik ie m ,  a. 
d a tk i d r o z y m ia n e .  . m e to d y  b a ta  naW et w o b e c  n ie w o ln ik ó w  o -

V d z u  w ś r o a  u rzędn ików ^  i iiob < *m fk#W  Ka& tły  ;SJ .̂ bcZS;kslieczne . PalndWfic z d a je  s ię
i'T i» o r7 Mn I l e c / m  etio knlftio • ii • ,• ■ 1 . . • /. , *" .

n ig d y  n ie  W id z ie liśc ie  p rze d  so b ą  c z ło w ie ­
ka, k t ó r y  m ó W i

.WSZYSTKO JEDNO, CO BADZIE —
[ TAK NIE MAM CO JEŚC“.

była straszna. Doszło do tego. że 
AV ŁODZI HANDEL PSIEM MIĘSEM 

MUSIAł RYC URZĘDOWO UREGUŁO- 
: WANY, :£ V *

a^eby mięso to dostało sję >v stanie do u- 
żyfku zdatnym ao (nędzarzy, zm uszonj^b do 
takiej konsum cji. Na stnejk rozszerzający 
.się z elem entarną siłą na wszystkie strony. 
ODPOW IEDZIAŁ ItZĄD .MILITARYZACJĄ 

Zdaniem oskarżohego było to bezpra­
wie, bo pod. form ą powołania do ćwiczeń 
wojskowych., względnie pow orania db w oj­
ska rząd! użył isztueziki ubliżającej państWu.

Pow ołania noszące datę 8 . lipca roz­
syłano w  listopadzie z wezwaniem do na­
tychmiastowej służby. Równocześnie ogło­
szono sądy doraźne. N iestaw ianie się do 
służbj* kolejowej, a w ięc dalszy strcjlk, ozna­
czano jako zbnoon ię dezercji zagi ożoną roz­
strzelaniem. Zdaniem oskarżonego rząd ów 
rzejsny rozmyślnie chciał wywołać aw antu­
ry, gdyż tą  m etodą dążył do zamachu stanu. 
Zduszenie aw an tu r m iało dać rządowi le­
gitymację d‘o nadzwyczajnych pełnom oc­
nictw i dio dyktatury, — Nie mogłem wtedy 
milczeć.

P-tipetw ,- Czy pisał pan artykuł Naprze

E rze w .: Czy m ówił pan ó. listopada w 
ten sposób- „Walkę prowadzić będą n a s | 
mężowie zaufania wl ton sposób, aby jak 
najm niej krwi robotniczej się przelało“ l 

Oskarżony Stańczyk: Takiego nonsensu 
powiedzieć nie mogłem. Mówiłem, że nie 
doptiściiny do rozlewu krwi robotniczej, 
nie damy się prowokować. Za skuteczną 
walkę uzna jem y. w ypróbow aną I r o n  strajku 
pówlszecbnego,' ?i wulke, będżiemy prowadzić, 
jak zawsze dotąd, wedle WskUzó-wek m ę­
żów' zaufania. Wskazywałem tdkże na to 
aby robotnicy 'nie s/.l' za podszeptami nie- 
znanyci. osobników, którzy ich w alkę cucą 
skrzywić, lecz aby słuchali-ty lko  znanych 
towarzyszy i wypróbowanych mężówi zau­
fania. •

Erzów. Czy m ó w  pan, że należy sku­
pić się do walki, że wojewoda Gałecki, któ­
rego należ}1 powiesić, uciekł z KrąkoWa ?

Oskarżony Stańczyk: Do walki strejko- 
Wej trzeba si£itskupiićf i prowadzić ją m ądrze 
i skutecznie, tafk mówiletu. Mówikm nii vąl.

Przew :. Dlaczego pan tw ierdzi. że po-’ 
lic ja pierwsza strzelała i

Oskarżony: Są n a  to dowody Policja 
po przerw aniu koraonu cofnęła isić i strze­
lała dó tłum u, a nawet do wojska, zmiesza­
nego z tłumem. Wtedy ’ ' ’ ' —

RYK WSClEKł.OSCl ROZLŁGŁ m Ę
x WŚRÓD T Ł U M U   -

i ro/.l>rojt-nie było dziełem jednej cbwUo 
Poczuc ie krzywdy wygłodzonych było zbyt 
Wiie.fcie, aby ,spokojnie (dali (się Wymordować.

‘ P rzew .: onnica wcale nic strzelała do
Indu. Szarża je j nie była niebezpieczną, 
gdyż m iała tylko przejechać przez ulicę Du- 
najówjskiego. -  - -

Oskarżony: Nie wiem, s k ą d . pan prze-" 
wwdnlezący ma takie fnfćrmacjc-. Konnica 
m iała rozkazy i jechała do Waljki. nie na  pa­
radę. Miała ona na rojgu ubcy Dunajewskie­
go zejść z koni i walczyć pieszo Dopófl i 
tych rozkazów n ie  odczytano, nie można 
twardy.ić„ że szarża ułanów  na  tłum, dO 
którego jmlicja z tyłu strzelała, jest nieWfn- 
ną zabawką.

Prokurator Soznnsjki: Można to wszy­
stko było z.ropić o wiele łagodniej, persw a­
zjami, ustępstwami...

Oskarżony Stańczyk Jeżeli rząd  tak  
naiw nie przedstaw iał sobie sytuację, jak 
pan prokurator, to  jest je,szci • jedćn dowod 
jego nieudolność . Rząd, który nie umie 
Właściwie oceniać zjawisk społecznych, po- 
Wuiićn być napędzony. My posłowie PPS 
w raz a całą klasą robotniczą nędzieŁiy p ro ­
wadzić zawisze ni ■ubłagaha walkę z tego 
rodzaji rządam i ' Gdyby rząd1 ten jeszczi 
db  iej ystmał. to noprowiadZiłby wl kraju  do 
ogólnej rew olty mogącej W trącić robotni, 
ków w  jeszcze większą nędżę, a  motżji? I kraij 
do upadku Dlatego walka z tym rządem  by­
ła nakazem każdego ucmciwego człowieka.

a t r n a u n u ^ ld Z k ń  lpt w^nadkacb iż ,., icM -  ^ t r o ,  gdyż jako poseł i przedstawi
.Jiśmy rw y.ięstw o , ze „jt -t !b dżie i trium- t.jr [ walczących robotników  nie m am  oo-

! . c . . . . .  ! Irzeby owijać słów u bawełnę. Ostrzega tern
o^v Stanczyjk: Artykułu lego mc -obotnikówi przed łajdactwami i w ykryw a- 

msamrn nntonnaW napijałem  artykuł i o- ;em mu vgi Wrc„ Ay. ro b  mika 
diezwy •>. przecawi lam isbejkom  z Akademjj 
gój niczy j, którzy chcą być później przeło- 
żjonymi górników, a  ojkrywają się  piętnem 
hańby przeZ łam anie Walki ronotniczej o 
byt. ; 4  mi •

P iz .: Gdzie pan  jeszcze p rzem aw iał? 1 
Oskarżony Zawołano nas, t, j. jx>sła 

BobnoWfskrirgoi i m nie dńia 5. I istopada do ;leP 
lefonn, gdyż o, godz. 1 2  ozj oczęły się u- czirnii, innetm'
b jczk i tłum u z policją, Wtedy uspokoih»ii;| Oskarżony:

vgi wrogów'
ROBOTNIK NIGDY NIE PRZYGOTOWY­

WAŁ SIĘ W KRAKOWIE DO W L K i  ' 
ZBROJNEJ

a tjdko wtedy, kiedy go cliciano mordować, 
odebrał broń, ratując', sic. przed śmiercią.

Przew. ( iro n ic z n ie jllt)ruski rjrana t w  
rękach .straż} jiorządkówe' świadcryłłiy •>

^  J , r. ., - ■ ..   ̂ ,WlszeJ(kie podejrzenia o
łuta z  Grac na uwagę, ze policja wykonu- przygotowaniach do walki zbrojnej pb - 
k? rozkazy, te  gfllyby był rz^d wejal& tyeztiy, j dtim fantazji i wym^ytslem niedorzecznym, ‘

^ T i a d o m o ś d  s k a r b o w e ,

’ p a ń s t w o w y  ‘ ę o d  a t e k  - e r z e *  y7-
SŁOW Y. Przeciętna wartość złotego ze pierwsz 
półrocze r. b. ustalone zostaje d,? .rymiarn pań­
stwowego podatku przemysłowego na l,80o.000 mk 
Płatnicy państwowego podatku przemysłowego nie 
ODowiązani do comiesiecznvcb wpłat podatku winni 
w zeznaniach o obrocie za pierwuLe półrocze 1924 
wykaza>; obroty w złotych, prze1:czająe i obroty 
markowe na złów wedle astąlonej obecnie przecie 
tnej wartość.

NOW E ZNACZKI STEM PLOW E. Z dniem 
25 b. m. puszczono w obieg nowe znaczki stem­
plowe wartości 5 : 30 groszy oraz 40 i 50 złotych 
oraz znaczki stemplowe nowego nakładc wartości 
l"  2, 3, 5, 10 i 20 zł. oraz 10, 20, 40 i 50 gro­
szy. Kolory znaczków są następuj |ce 5 groszy 
cz&rńy, 10 gr. pomarańcz#'., y, 2C gr. jasno-zielony. 
30 gr. czerwony, 40 gr. fioletowy, 50 gr: ciemno­
zielony. Kolor znaczków jednozłotowych jest bron- 
zow j-czerwooj (jasny), 2 zł czerwono- fioletowy 
3 zł. uebiesko-czerwony, 5 zł. bronzowo-niebieski, 
10 z), bronzowu-czerwony (ciemny), 20 zł. zielono­
żółty, 40 zł.' fioletowo-niebieski, 50 zł. oliwkowo- 
zielony.

Znaczki stemplowe Złotowe i groszowe da­
wnego naklrdu me tracr. swej ważności i do wy­
czerpania zapasa moga być używane obok znaczków 
nowego nakładu.

MONETY JEDNOGKOSZOW E. W tych 
dmacn wysłane zostały z Anglji pierwsze trans­
porty monet jeaLOgr^szowych, wybijanych z bronz’ 
monetarnego. Pierwszy transport w ilości 10 miljo- 
póv. sz tn t przybędzie do Warszawy jeszcze przeć 
końcem bieżącego miesiąca i niezwłocznie puszczony 
będzie w obieg, aby zadośćuczynić potrzebom han- 
dłn detalicznego.

Kafasfroip powodzi w Chinach
j NOW.Y YORK. 27. csm-wen. (A W .) 2 

Fucha” (w Cbinucb) donoszą o strasznej 
potWiOiJzi z Tiowodu: wyl-owu rzeki M in-Ko 
T iry  <iźalni^’e m iasta zalane. Domy towarce 
wie napełnione ryżeyn* i W ielkie ,-fk raiły her- 
liaty jiod wodą. Mieszkańcy antasowć ucie- 
*ają z zagrożonych ozieleic. Szkody ol- 
łirzytnie.
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ftsnfysfyczne ambulatorium “ sS? .55?
KtiKynsk:eytZl,(mlinzyS«kMimll.aaknląKgiiankltgD) za egityin&cjd na raty.

bichwa wytrąca życie gospodarcze z  równowagi
Czynnikiem. najbardziej lianiującyjti po ­

w rót eto norm alnych islosnnków jest li- 
. eliwiarski procent sfkładauiy przez kupców^ 
i przemysłowców na rzeez pi jawek 1 i • 11 - 
w iarskich. Jasne jest, że jeżeli kupiec czy 
faltrykant płaci juko proeelnt od pożyczki 
tyle po m iesiącu, ile wynosi cala pożyczka, 
towiar jego w zrasta  w  cenie w Jyjm samym 
stosunku.

Intere,snjącv u\v ag i n a  temat lietiwy za- 
mielszcza w  ,,Glosie polskim" prot'. St Kem- 
pner.

Z pośród współczynników obecnego 
przesilenia pisze m- iii. — najgroźniej ■

. iszym i najbajidlzieji gorszącym jest liciiwa, 
szeroko upraw iana zarówno przez kapita­
listów, jak przez banki. Pobieranie * 0 -12 
proc. na mieisiąe należy do faktów p ran ie  
bźćzp^zykhidnyicli w1 dziejach, a w czasach 
obecnych islało sie niem al regu łą.

Podobne1 lopiroeentowJanie praktykówalo 
sic iw okresie inflacji, lecz wtedy było oho 
asekuracją spadku kapitału. Dziś ma ono 
byc objawem }>rak!ir (k-aprUdu i iWyrazem gro  
źnegp przesilenia. W każdym razie jest mo- 
tiyw'leim jmdtrzysnującym kryzyts. - Póki taka 
Stopa panować będzie 'na rynku, nie może 
być mowy o opanowaliiu Im h io śe .

N aturalnie, kapitałów jest brak. cebry- 
Ki nie posiadają środków obrotowych dla 
dwdel i przyczyn: po pierwsze dlatego, i że 
popyt dotkliwie się  skurczył, powtóre, że 
zanikły norm alne form y kredytu. Zabrakło 
ich W1 bankach pryw atnych, a banki pań- 
tsHpWć nie przystosowały się do nowych 
jjotrzeb.

Stery które są zawsze podatne do spe­
kulowania odrazu wyczuły, iż lichwa sta­
ła itię/ najlepszym  środkum  Bogacenia się* 
■W częś jeszcze hchw'a ta  zwlraca się do 
magazynowania towarów w handlu delaih- 
cznym i podtrzym uje Wysokie ceny, co 
znów przyczynia isię do słabnącego popytu 
spożywczego. Naogół wszkażt jest to , li­
chwa czysto pieniężna, wypożyczanie goto­
wizny aa najwyższy procent.

Następstwa lego. są dla życia 'gospo­
darczego najhardziej opłakania godne. Wy­
soka, bezprzykładnie WygóroWana stopa po ­
życzkowa na  dwie. strony niszczy p roduk­
cje. Te bowiem fabryki, które nie chcą ta ­
kiej stopy piacie, nie mając, środków 1 ob ro ­
towych, zawieszają wytwórczość, inne zaś’- 
które próbu ją jeszcze produkcję podtrzy­
mać, obarezają się  kosztami, jak ich  żadna 
fabrykacja nic jest lwi istanic ponosić.

Form y kredytowe, Które powołał do ży­
cia Bank Polski (norm alny skup  weksli), 
wi małym tylko stopniu przychodzą w .po­
moc produkcji. T ak  isaipp i Bank gospodar­
stwa krajowego nic rozw inął operacji, m o­
gących podźwignąć przemysł. Natomiast/ 
banki' prywatne często uczestniczą w- lich­
wiarskich operacjach uprawianych przez 
różnych „kapitalistów". Wreszcie i siopa 
skupu, pobierana przez Bank Polski prze­
kracza normę, którą przywykliśmy uważać 
za pralwlidlową. t •

Rząd zam ierza wydać praw o przeciw 
lichw ie. Zakaz lichwy nie będzie radyjka!- 
hynt środkiem leczniczym. Należy szukać,' 
różnych sposobów1. Przesilenie jest bardzo 
złozonym procesem  i wymaga też skompli­
kowanej 1 crapji. T a jednak nie podlega w ąt­
pliwości.’ że walka z lichwą musi być już 
podjęta.'choćby w 'in teresie  m oialltości pu­
blicznej. Nie można dozwolić,* by zdepraw o­
w ane jednostki przeważnie «nouveaux- ri- 
chos‘e“. którzy jtiż 'utuczyli się na wyzy­
sku! i r.dziej-stwŁe, prow adzili dalej swe ohy­
dne rzemiosło mszcząc produkcję społecz­
ną. Ale diety! k,o ;stronu m oralna wymaga 
reakcji. S trona czyjslo ekonom iczna gra  tu  
niemiiiej 'ważną .role, -leżeli kredyt nut ,się 
zbliżyć d;o to n u  prawidłowych, należy prze­
ciąć drogi lichwiarskich łupów, k tóre  k re ­
dyt zgoła tam u ją  i które). przeszkadzają 
Wszelkiej godziwej p izedsi ębi orczo-sc i

To też rząd  słusznie uczyni, gdy' co n a j­
rychlej praWo przeciw7! lichwie wprowadzi 
W; żyeit>. ’ » - wy.  '

Ząuaaie swe przedkładali kapitaliści w fo rm itu l- 
■ymatywnej stawiając się bez ogródek na t. zw. 
„Herienstanaspankt“ 2> góiy należało też więc 
przypuszczać, , że rokowania n ie", doprowedzą do
i-ez-ultatu “  :-----

Przedstttwiciele Związków Zawód oświadczyli, 
że nic zgodzą ani na obniżkę zarodków,* ani ta i 
przedłużenie czasu pracy. Oświadczenie to spowo­
dowało przemysłowców do ponownych ODrad po­
między soba ?■ tym rezultatem, że oświadczyli, iż 
z obniżki zarobków i nrzedłużenia cza3n pracy 
w przemyśle węgłowym rezygnują ' Domagać się 
atoli muszą w przemyśle hutniczym lż  gociz dnia 
pracy i obniżki zarobków,

Wówczas ze strony przedstawicieli br^arfiiacji 
zawodowycn oświadczono kapitalistom, że nalbży 
wybrać z łona pracobiorców i pracodawców komi­
sję, “ która powinna się porozumieć z rząuesn war­
szawskim celem naradzenia się nad środkami zapo­
biegawczemu dalszemu kryzysowi. ' Propozycję tę 
pracodawcy odrzucili, oświadczając, że dadzą przed­
siębiorstwom wolną rękę co do zamknięcia przed­
siębiorstw i zwolnienia pracowników.*

Krytyczne położenie robotników w Lodzę

Głód pgcMonąt w Rus]! w i o j  iflin 
niż wolna'

Komisariat do spraw zagranicznych w Rosji 
wydał duży tum o 800 stronicach p, t. „ELonomja 
Narodow Związku Sowietów w latach 1922—1923“. 
W rozdziale, poświęconym ludności, znajdujemy 
następujące cyfry:

Straty w ludziach podczas wojny i rewolucji 
4,053.000.B.a ■*•,*.’£*■ i

! Straty wskutek głodu w latach 1921 -1922 
5,200.000 " ' • v  ; '

Ponieważ w wojnie straciia Rosja okoni awa 
miljony ludzi, u ł  wojnę domową ptzypacia również 
około 2 miljony. Głód zaś pochłonął więcej ofiar 
niż wojna frontowa i domowa razem wzięte!

W związku z layzysem  w przemyśle, zataczającym 
.coraz szersze kręgi, zarząd główny klasowego związki, 
włóknistego zwołał do lokalu o. k z. z delegatów 
fabrycznych w celu naradzenia się nad wytworzoną 
sytuacjp

Jako reierent Wystąpił przedstawiciel zarządu głó 
Wncgo p. Muszyński, który charakteryzując obecne 
polofen.e robotników. zaznaczył iż obecny kryzys 
p n S fy ższa  dotychczasowy.

Cały (przemysł włóknisty jest 'dotknięty kryzjysem. 
30 PROCENT OtiOLU FABRYK PRACUJĄ 1 DO 2 

DNI W TYGODNIU, A POZOSTAŁE SĄ NIE­
CZYNNE. „•

Relei ent (widzi w obecnej syuiafcji 
RtiKĘ PRZEMYSŁOWCÓW. KTÓRZY PRZEZ ZAMY­
KANIE FABRYK ClICĄ WYMÓC OD RZĄDU DŁU­
GOTERMINOWE KREDYTY, DYSKONTO WEKSLt, 

ORAZ ZMNIEJSZENIE CŁA OD EKSPORTU.
W; najbliższych dniach (poseł Wierzbiick. W imie­

niu1 -,Łewiatana“ postanowił wystąpić do Sejmp/ z Wnio­
skiem" o  zniesienie Angielskiej soboty, urlopów płał 
nych, oraz o jzwulnienio przemysłowców od składek na 
rzecz kusi chorych jw obecnej ich wysokości. <

Co zaś do obniżenia płac. to narazić przemysłowcy 
jawnie z tern nie występują, czekając na (rezultat in­
nych środków. !

W ymienione zamachy n a  prawa robotnicze klasa 
robotnicza przewidywała i winna z całą świadomością 

PRZYSTĄPIĆ DO WALKI, 
w przeciwnym razn. p> zdecydowaniu tych sprawi 
przez Sejm będzie już za późno i utracone zostaną 
zdobycze wielu lat. \

W dyskusji poszczególni jtnowtóy wskazywali. iż 
przemysłowcy przez kilka lat tliczyli się kosztem skar-, 
bu. a zobowiązania pVre wobec państwa źwraeali adewa- 
Inowan. walutą

Mówcy domagali się od posłóy robotniczych, by  
rząd wziął pod zarząd fabryki, które zostały zamknięte/ 
pozbawiając pracy wielkie rzesze robotników7.

Inni w  przemówieniach swych domagali się  pro­
klamowania strejku1 generalnego na znan protestu,* 
przeciwko metodOm przemysłowców.

Uchwalono na końcu zwołać protestacyjny wiec 
w tej sprawie i domagać się od zarządu miasta Lodzi 
uruchomienia mbó! publicznych |vv Łodzi.

Zerwanie układów w przemyśle.
KATOW ICE, 26. V I  

Wczoraj odbyły si<j rokowania zarobkowe dla 
przemysłu węglowego i hutniczego. Obrady -ozpo- 
częły się o godz. 11-ej p^zed południem pod prze­
wodnictwem p. Krausego przy udziale przedstawi­

cieli organizacji wszystkich kierunków. Przemy­
słowcy postawili znane żądanie priedłu tnia ciasu 
pracy o 12 godzin i ‘edukeji zarobków o 20—30%
Stanowisko przedstawicieli kypitalistów, ich sposób 
motywacji wniosków, było nad wyraz bozczelne.

Trzecia wyprawa aa Plant Euersst 
bez rezultatu.•'Hf, • -.i-, -•.

Ś m ierć  dw u u czestn ik ów
LOND1 N, 27. 6. (Pat.). Nadeszły tu ostatnio wis 

dom/ości o  losie ekspedycji na Mon Everest ,>ibi-ivszą 
próba n ie  powiodła się, poniewa: taagarze, rekrifcującjl 
Się z  tubylców- odmówili dalszego marszu. Druga eks­
pedycja miała jeszcze Ido przebycia 6.000 stóp od  wierz­
chołka. musiała jednak powrócić, ponieważ, jak stwier­
dził jeden z (uczestników-, organizm ludzki nie jest 
przystosowany dto takiej wysokości. Puls uczestników  
ekspedycji Wynosił 130 (uderzeń ua minutę, uddech ? 
do 10 na Ikażuy krok Trzecia ekspedycja, do której 
wzięto parał z tlenem, wyruszyła 6. czerwca. W jo 
statnicj chwili wydarzył się wypadek, który spawodo- 
wa łśinierć dwóch uczestników ji 'udaremnił ekspe­
dycję. która z ot>awv przed mnmsumem zrezygnowali 
z  daiszych wysiłków.

E  WHdawnietw.JWâ ^
Wjj-szeuJ1 z ojruŁTi iKr. 42. tygottnika „Głos PiŁ.ydy".

Treść: Międzynurodmve biuro pTacy — W. Stpiczyń 
ski. ■ Likwidacja przesuenia ‘ francuskiego. — Z Nie 
pokojące onjawy w w-ojsku. — E. M. Wileńska ^Jera1 
na tie reformy potnej. — W. Stpiezyński. Tytuł E 
razma Piltza do emerj-turj — w. s. Pochwała Pre 
miera i MinisUa Skarbu (dla obszarników7. RabimeJ7 
czy prawo i — fcy. s. Listy z Paiagwaju — Alflksaritier 
Świętochowski. Skandaliczna książka Wiaaysława Stu1- 
dnickiego — W. Stpiezyński, ,W sprawie stosunków. 
P. K. O. Redakcja i administracja Warszawh. Szpi­
talna i

S p r a w y  p a r t a n o .

* W USTRZYKACH DOLNYCH rdbędzic się V #  
czwartek, dnia 3. lipna popoiudn i 

ZGROMADZENIE, 
z porządkiem dziennym :

1) Przesilenie gosnodatrze. a klasa praoujact
2) Sprawy zawodowe.
rteferow-ać będą: Z ramienia Obwód. Kom. PPS 

«ow. Fróhlich z ramienia Zw, zaw. górników i meta 
łowców iow. Węglowski,

Sefcreoujat Obwou F. F S 
Zw7, mutało/wców- w» f.wórrie
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Za w iem  kuilm. 1 K o ltow y  * w ,'le  za tekstem 
Zł. —‘10. Nadesłane Zł. —'30, w tekście Zł. —-óO.

5«4—3

O G I . O S Z E N I A M
Na 1-ej str. Zł.—‘60. Drobne ogł. m  stewo Zł. —•0* 
Komunikaty Zł. —‘40, zamiejscowe o 26% drożej

J u z  w  n e t  s i ę  k o  u  c z y

T H I 0  T Y D Z I E Ń  K H f l H R T O H

\pf znanym magazynie M Ó D  M Ę S K I C H

„T H E  G E N T L E M A N ’
P L A C  E łA L E C K i  1 2 .  (róg Batorego).

* 3  V  weneryczne, skórne zastarzałe. - 
V  . -  T leczy s| ić ja lłsta  28

Dr. 1FR1SCH ulica Wałem * 11.
W  ch orobach  skórnych  i w en erycznych

b. śekundarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundnrjusz Szpitala 
Państwowego we Lwowie 8—1

Ur*. L a u r a  F ' i l l e n b ~ u m
ordynuje od 3— 6 popołudniu iii. żó łk ie w s k a  L . 3 3 .

DLA REKLAMY!
Sprzi daje płócienne półbuciki 2  p o d e s  c w q  g u t n u w q  w  w a s y s t k ł C h  kolo­

rach jako obuwie tenisowe i spacerowe po cenach 1
Od 28 -3 4  Zł. 4*16

i Od 3& -38 Zł 5.9S
Od 39 40 Zł. 7*02
Od 41 46 Zł. 8-32

Główny sułatt obuwia dla 
sprzedaży hurt. i dei I. SChŁEItH, Lw ów , LefijonóW 35. TeL iOfl’

,:>26

Z lecenw ^ prowincji zustuj 
najdokładniej wykonane

P O  ZAŁOZTIPŁS 1881.

ALOJZ'. HUBNERJ.WÓW RYNEK 38
POLECA

k i  . Kfci Y , l A jk^ L k i  O L i w y i , Ó E r.z M iM P  
7*1 A P T ^ K U Ł ’-' O O i .T O W O -G u S P O D A K C Z Ł

 ■: '  - : _

Lacznuść!! Ceny kanlurencyjłifc!!
Wykonuje wszelkie robuty w zakre.ie k ia w ie c tw a  m g -  
• t l e y o  wedle najnowszych żurnali.— 1 a j e o w i .  ni 9f ...

u en y , b o  w  p o d w ó rz u  I, p ~ 106

M .  . ' Z u o k e r k a i i d e l
L w ó w ,  u l . t  a  K a z i m i e r z o w s k a  4 7 .

Psa
.i ZAWIADOMIENIE!

NA RATY! NA RATY!
Dnia 24 czerwca b. r rcostał otwarty 

nowy bkład ubrań męskich I dzie­
cinnych oraz płasczy f'kostiumów 
d a m s k i c h  pod firmą-

TABAK i Ska
ul. ŁYCZAKOWSKA &.

birma poleca P. T. odbiorcom Swoj 
pierwszorzędny wybór w powyższych a rty ­
kułach o 3 0  p r o c .  t a n i e j  jak k o n k u -  
•eno ji Iw o w sK a  i  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .

Prosimy odwiedzić nasz skład bez przy­
musu kupna i przekonać się o solidnej 
obsłudze. r>37—

iNSEHUJClE
w

OZlENNiKU
LUnOWYM

Jedynie eiegancKi w najłepszysn gatunku

K A P E L U S Z  MĘS KU
z aku p ić  m ożni i w  sk ład n icach  517—3

R U D O L F A  N E i l W E L . T f l
P>ac MarjaCKi 8, ul. Kazimierzowska 25, ul. Gródecka .2 , ul. KraKOWSka 25, 

Fabryka: ul. Balonowa 3

, 5 O ° |0 o p u s t u
Jedna .rzec ią  pieniędzy zaoszczędzi każdy k to  kupi książki szkolne to  

7-yo lioc“ b- r  włącznie

ui Księgarni r. H KUBINA, ul. SdTbi*ego 4 i Hr̂ ywa s 
T A VP C T Y D Z I E Ń !

I f c i u y t ł  C 7 k liliiP  n a  n o w y r°k  szkolny, używ ane  w  lajnow szych  «-y- 
I1 o ia /i& l o iiŁ J lllu  dan iach , po zniżonej cenie ,

TIAII U1h ppr nowych, spt.edaje każdemu, kto powoła . ę ..a niniejsze 
V  ̂Ul >111 lu l i  ogłoszenie Książki używane z naszego składu są prak­
tyczniejsze niż nowe, bo w sztywnej płóciennej oprawie.

f  Po  tym  term in ie  opust ja k  zw ykle i /3  ceny . Now e kaiążKi sz io tn e , jp - 
koteż podarki dla dobrych uczniów  sta le  na  składzie. —  K upno i  asn iane 
wszelkich książek. 548 —1

Sąd okręgowy jako handlowy Jddz V. 
Sambor dnia 8 czerwca 1924

; t:

Na jt rwa lsze  P O Ń C Z O C H A  L. ct, Firm. i 38/24

oraz rękawiczki i skarpetki kupuje się ty lk o  u firmy Spdz. L 76.

ol. W A Ł O W A  11 a. 493

Zmiany odnoszące się do firm spółdzielni.
Uo rejestru spółikieini nąieży wpisać przy ii’ ie Doi 

robotniczy spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialno4'  
w Drohobyc.u, że na Watnem Zgromad ,eniu o ibytem dni1 
.1  maja 1924 w Drohobyczu uchwalono zmianę §..'10 sta 
tutu, który lua brr,mieć: Udział każdćgó cztoi.k iter.awia 
się ua 6 zł. udziaP ten może być w płaco ym albo w cl 
fości zaraz przy przystąpieniu, alLo uzupeł lonym wkłać- 
kr mi miesięcznrmi w przeciągi* 6-cii miesięcy, Jopók’ 
udziały nie ściątną swej wys- kości -  d; /Hendy ję aą  do 

• nich dopisywane. Opisowe podnieść na 60 groszy. Dzień 
wpisu: 8 czerwca 1924. ' 545—1

-
SENSACYJNA NOWOŚĆ!— ---------- —

ńf i  sp- * ~ i ‘ - - r
Już wyszła z druku nakładem wydawnictwa „Naprzodu* 

broszura pod tytułem:

KTO SIĘ  ZBO G AC IŁ
e

i

A  K T O  ZCI3 C Z A Ł
(Bilans pięcioletniej intlacj) 

f napisał M. ICiNOTMS
ńutur, doskonały znawca życia gospodarczego i wtajemniczony w jegc 
zakulisowe stosunki,obfitym materjałem gruntownie wyjaśniaj barwnie 
oświetla szybkie bogacenie się kapitalistycznych sfer bankowych, prze- ; 
mysłowych i handlowych w erze powojennej kosztem !;las palcują­
cych fizycznie i umysłowo. Zarazem rzuca autor trafną myśl “podat­

kowania wzbogacenia się inflacyjnego.

i

CENA 40 gr.  ̂ CENA 40 griŁ ?, J )o  n a b y  cie , w

* KSIĘ^ABYI LUDOWEJ, Szajnochy 2.

£

WAŻNE! LOKATORZY! WAŻNE!

NOWA USTAWA  
0 OCHRONIE L0KAT0R0W1 • .-i . „ '*#■*■ , , l £ Ł _

"  kY-?1*- 7 ' . , -  * ■■■ '
z objaśnieniami, ze sprawozdaniem Sejmowej i Senackiej Komisji 
Prawniczej i Tabelką do obliczania stawel: procen- 
towych komorneg j wedle rubli, marek niemiecKich i koron 

austrjackich, a wi^c do użytku w całem państwie

opracował Dr. Józef Rosenzweig, aaw. i radca m. Krakowa

wy k ił*  % druku nakładem Związki Stów. Spółdzielczych „Proletarjat*

CENA 50 GROSZY =  900.000 l*.k.* W y. jj Z . . 1 . ~ 1 I I - 'T**‘
Do nabycia w

„Księgarni Ludowej’*/ul. Szajnochy 2.
Czysty dochód przeznaczony na rzecz otiar 6-go listopada i kolonje 

dla dzieci .abotniczycb

ĘłWtfipca am ze t redak to ra  I redafi. adpo i*  f*FQNISl3£W^ — D-ul?. Dud Sp Tow. Wyd.. Dwów, I i  Sapiehy 77. Tei. 496,


